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Z  osta tn ie j  c h w i l i

aeques Duelos 
na wolności!

PARYŻ (PAP). Jak do
nosi agencja AFP, sekretarz 
Francuskiej Partii Komu
nistycznej Jacques Duclos 
na mocy decyzji „Izby o-

Sily demokracji  i pokoju od
niosły w ie lk ie  zwycięstwo.

Niezłomna postawa ludu f ra n 
cuskiego zmusiła rząd P inay‘a 
do uwoln ienia Jacques Duclos, 
a r  - -ztowaneno przed miesiącem 
na rozkaz R idgway‘a. — am ery
kańskiego gauleitera Europy za
chodniej.

O wolność dla toto. Duclos 
walczyła K P F  — partia F ran
c j i  i  pokoju. Wolności dla swe
go ukochanego przywódcy żą
dała francuska klasa robotni
cza. Wolności dla wielkiego sy
na Francji domagali się wszy
scy patrioci francuscy. Najszer
sze rzesze narodu francuskie
go walczy ły  przeciw faszystow
skiemu bezprawiu i  samowoli 
rządu Pinay‘a, przeciw cie.ptaniu 
demokracji  i swobód obywate l
skich. najszersze masy narodu  
j e d n o c z y ły  sie w  walce o w o l
ność dla swego deputowanego, 
iprzuwódc„ Ruchu Oporu w  la 
tach okupacji h it lerowskie j,  
wielk iego bojownika o sprawę 
niepodległości i  pokoju l  w 
walce tej znalazły gorące po
parcie wszystkich pokój m i łu 
jących narodów. Ż wa lką tą so
lidaryzowali■; sie cała postępo
wa ludzkość

Wola narodu francuskiego 
przekuta w twardą nieustępli
wą walkę, poparta przez op i
nie publiczna świata, okazała sic 
silniejsza od amerykańskich  
rozkazów, okazała się s i ln ie j
sza od zbrodniczych, machina
c j i  zdrajców Francj i  — loka
jów  Waszyngtonu.

skarżeń“ przy Sądzie Ape 
lacyjnym zwolniony z 
we wtorek wieczore: 
zienia Sanie.

W Berlinie rozpoczęła się nadzwyczajna 
sesja Światowej Rady Pokoju

Ja p o rzą d ku  d z ie n n ym : i )  P o k o jo w e  rozw iązan ie  p ro b le m u  n ie m ie ck ie g o  
ja p o ń s k ie g o ; 2) n ie zw ło czn e  zaprzestan ie  w o jn y  w  K o re i; 3) w yśc ig  

zb ro je ń  a w a lk a  o za w a rc ie  p a k tu  p o k o ju

W7 trzecią rocznicę śmierci Genrt[i Dymitrowa

Po miesiącu organizowania 
nieudolnych prowokacji i mon
towania bezpodstawnych oskar
żeń, rząd Pinay'a zmuszony był 
uwoln ić Jacques Duclos.

W yrwanie tow. Duclos z rąk 
faszystowskich zbirów Pincn/a 
jęst w ie lk im  zwycięstwem K o 
munistycznej P ar t i i  Francj i,  In
du francuskiego, sił  pokoju na 
całym świacie. Zwycięstwo to 
zmobil izuje naród francuski 
do dalszej n ieustępliwei wa lk i  
pod wodzą KPF o niepodległość, 
pokój i demokrację. Zwycięstwo 
to jest nowym, bodźcem dla sił 
pokoju na całym świecie, do da l
szej w a lk i  przeciw knowaniom  
imperia listycznych podżegaczy 
woennych , przeciw amerykań
sko - h i t le rowsk im  spiskom, 
przeciw deptaniu suwerenności 
narodowej i  wolności.

Razem z narodem, francuskim  
c a ły , świat, wszyscy ludzie, k tó 
rym  drogi jest pokój i wolność 
z radością w i ta ją  uwoln ienie  
Jacques Duclos. Wraz z naro
dem francuskim cieszy się z te
go zwycięstwa sił. pokoju i de
m okrac j i  naród polski. Naród 
polski życzy narodowi f rancu
skiemu, życzy tow. Duclos no
wych sukcesów w walce o n ie
podległość i demokrację, o w y r 
wanie z rąk  faszystów niszyst- 
kich uwięzionych patriotów  — 
życzy sukcesów w  naszej wspól
nej walce przeciw planom w o 
jennym  amerykańskich impe
r ia listów, o pokój na całym  

i świecie.

(f) B E R LIN  (PAP). D nia 1 lipca o godzinie 16 m. 30 odby- i stać się miastem pokoju, sym - 
lo  się w  B e rlin ie  uroczyste o tw arc ie  nadzw yczajnej sesji Sw ia- | bólem je nosa le m ie c  . 

tow ej Rady Pokoju , reprezentu jące j setk i m ihonow  m iłu ją - j mieckiJ<l_y stwierdzi} mówca -  
cych pokój ludzi. W prezyd ium  zasiedli członkow ie B iu ra  
Ś w ia tow ej Rady P oko ju  z p ro f. Jo lio t-C u rie  na czele. P o l
skich obrońców poko ju  reprezentował w  prezyd ium  członek j  ro[jów  podejmą uchwały, które  
B iu ra  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  p ro f. Leopold In fe ld . j przyczynią się do rozwiązania

. . .  , ", . problem u niemieckiego na dro-
m ie li moznosc wysłuchania op i- K
n ii narodów w  te j spraw ie“ .

m iecki
jest przekonany, że zebrani tu 
przedstawiciele wszystkich na-

Nadzwyczajną sesję Ś w ia to
w e j Rady P oko ju o tw orzy ł prze
wodniczący B iu ra  Ś w iatow ej 
Rady P oko ju pro f. Jo lio t-C urie , 
udzielając głosu profesorow i 
W a lte row i F ried richow i, prze
wodniczącemu N iem ieckiego K o 
m ite tu  Obrońców Pokoju.

W ita jąc  serdecznie członków 
Św iatow ej Rady Pokoju oraz 
gości, pro f. F ried rich  podkreślił, 
że zwołanie sesji Św iatow ej Ra
dy Pokoju ; do B erlina  jest w y 
razem zaufania do pokojowych 
sił narodu niemieckiego.

„Naszym wkładem  w  dzieło 
u trw a len ia  pokoju na świecie— 
powiedział p ro f. F riedrich  — 
jest w a łka  przeciwko tzw. 
„uk ła d o w i ogólnemu“ , k tó ry  
słusznie określany jest na za
chodzie i  wschodzie Niemiec, 
jako uk ład wojenny. Naszym 
głównym  zadaniem jest n ie 
strudzona walka o pokojowe 
rozw iązanie problem u niem iec
kiego, o pokojowe zjednoczenie 
Niemiec. W ierzym y, że w  cza
sie obrad sesji Św iatowej Rady 
Pokoju w  B e rlin ie  będziemy

Adenauerowski uk ład ogól
ny — oświadczył w  zakończe
niu pro f. F ried rich  — k ry je  w 
sobie w ie lk ie  niebezpieczeństwo 
dla ludności N iem ieckie j Repu
b l ik i Dem okratycznej i  sąsiadu
jących z nią k ra jów . N iechaj 
n ikogo zatem nie dz iw i — po
w iedzia ł pro f. F ried rich , że z 
tych w łaśnie powodów wzm a
ga sm wśród nas zdecydowana 
wola zapobieżenia tem u niebez
pieczeństwu przy pomocy 
wszelkich m ożliwych środków.

dze pokojowej i tym  samym 
przyczynią się do lik w id a c ji 
napięcia, ciążącego obecnie nad 
całym  światem.

Ebert podkreślił w zakończe
niu, że uchwały Św iatowej Ra
dy Pokoju będą dla m iłu jących 
pokój s ił w  Niemczech bodźcem, 
do dalszego spotęgowania w a l
k i o u trzym an ie  pokoju i  zjed
noczenie k ra ju .

Następnie zabrał głos, entu
zjastycznie w ita ny  przez zebra
nych, przewodniczący B iura 
Ś w iatow ej Rady Pokoju —

5 bm. -  I 8esia 
ogólnego Polskiej

zg ro m a d ze n ia  
A k a d e m ii INatik

prof. F ryde ryk  Jo lio t-C urie , 
W  im ien iu  ludności i  m ag i- j k tó ry  w yg łos ił doniosłe prze- 

s tra tu  w ie lk iego B erlina  po w i- j mówienie, poświęcone analizie 
ta ł zebranych nadburm istrz  i sytuacji m iędzynarodowej oraz 
B erlina  F ried rich  Ebert. W yra - j zadaniom światowego ruchu 
z ił on radość, że Św iatow a Ra- i obrońców pokoju, 
da Pokoju po raz d rug i w yb ra - i Prof. Jo lio t-C u rie  podkreślił, 
ła B e rlin  jako  m iejsce swych ! że decyzje powzięte przez mo- 
obrad. „Daremne; są w y s iłk i I carstwa zachodnie w  sprawie 
garstk i podżegaczy wojennych, i Niemiec i Japonii, rozwój wyda- 
którzy up raw ia ją  w  B e rlin ie  j rżeń w  Kore i, a zwłaszcza sta- 
po litykę  rozłam u i podjudzają i w ianie przeszkód pomyślnemu 
jedną część m ieszkańców prze- ! zakończeniu rokow ań w  Pan- 
c iw ko d rug ie j. A m b ic ją  B e r li-  mundżoftie, oraz zbrodnicze sto- 
na — pow iedzia ł Ebert — jest I sowanie b ron i bakterio log icznej

przez dowództwo amerykańskie 
— spowodowały zaostrzenie się 
sytuacji m iędzynarodowej. S kło
n iło  to  B iu ro  Św iatow ej Rady 
Pokoju do zwołania obecnej nad
zwyczajnej sesji. Zadaniem se
s ji jest rozszerzenie zasięgu 
działania oraz aktyw izacja  ri>- 
chu w  obronie pokoju. W  tym  
celu zwołany zostanie w  końcu 
bieżącego roku w ie lk i Św iato
w y Kongres Pokoju. Uchwały 
obecnej sesji w inny  służyć p rzy
gotowaniu tego Kongresu. U - 
chw ały sesji b'ędą również pod
stawą referendum, k tó re  obej
m ie wszystkie k ra je  św iata i  
wszystkie w ars tw y ludności.

P rof. Jo lio t-C u rie  om ów ił na
stępnie na jaktualn ie jsze proble
m y m iędzynarodowe oraz wska
zał na możliwość i  konieczność 
pokojowego ich rozwiązania.

Po przem ówieniu Jo lio t-C urie , 
sekretarz B iu ra  Św iatowej Ra
dy P oko ju Fenoalte, zapropono
w a ł następujący porządek 
dzienny:

1) Pokojowe rozwiązanie p ro 
blem u niem ieckiego i  japońskie
go:

2) niezwłoczne zaprzestanie 
w o jny  w  K ore i;

3) wyścig zbrojeń a w a lka  o 
zawarcie paktu  pokoju.

Na tym  zakończyło się p ie rw 
sze posiedzenie nadzwyczajnej 
sesji Św iatow ej Rady Pokoju.

Trzy lata tern,u przestało bić serce bohatera międzynarodo
wego prole taria tu, wodza narodu bułgarskiego, wielk iego pa
tr io ty  i  in ternacjonal isty Georgi Dymitrowa. Życie D ym itro 
wa jest dla mas pracujących całego świata wzorem  w ie rno 
ści nauce Lenina — Stalina, przykładem ofiarności i  odda

nia w walce przeciw faszyzmowi, o pokój  i  socjalizm

W Czynie L ip co w ym

(f) W dniu 5 bm. odbędzie się i 
w  Pałacu Staszica — siedzibie i 
Polskie j A kadem ii Nauk I  se- j 
sja Zgromadzenia Ogólnego.

Porządek dzienny sesji obej
m u je  przede wszystkim  uchwa- : 
len ie  wytycznych planu badań I stkie cztery w ydz ia ły  PAN

szczególnie ważnych dla rozwo
ju  gospodarki i k u ltu ry  naro
dowej.

P ro jek ty  tych w ytycznych o- 
pracowane zostały przez, wszy-

T o w . T adeusz  G e d e -  w ice p re ze se m  
R a d y  M in is t ró w

(f) Prezydent RP m ianował | tow. inż. Tadeusza Gede w ice
m in is tra  Handlu Zagranicznego i prezesem Rady M in is trów .

Załogi robotnicze podniosą 
— oko ło  30 m iln . złotych 

zakłady pracy na

jakość p ro d ukc ji 
wygospodarują 

Pom orzu

NA SESJI W BERLINIE
(TELEFONEM  OD NASZEGO SPECJALNEGO W Y S ŁA N N IK A )

T o w . F ra n c is z e k  W a n io łk a  
zastępco p rze w o d n ic z ą c e g o  P K P G

(f) Prezydent RP m ianował 
sekretarza ko m ite tu  W ojewódz
kiego PZPR w Katow icach tow. 
Franciszka W aniołkę zastępcą 
przewodniczącego Państwowej 
K om is ji Planowania Gospodar
czego.

Równocześnie tow. F ranc i
szek W aniołka został powołany 
na stanowisko Prezesa C entra l
nego Urzędu Gospodarki M a
teria łow ej.

PrzelłiiluneK mi taśinnucu szczecińskim 
przyspiesza u 60 proc. obrót wagonów

Najnowocześniejsze urzą- 
ie przeładunkowe — w ie lk i 
owiec węglowy w porcie 
emskim zdał pomyślniej 
stkie próby techniczne. | 
ż w pierwszym  okresie eks- j 
acji wydajność przeładun- j 
vęgla za pomocą taśmowca • 
puje 15 nowoczesnych dźwi- 
do przeładunku towarów, 
orzymi agregat posiadający 
L5 tys. części składowych i 
m otorów elektrycznych ob
ije zaledwie; 20 w y k w a lifi-  
mych robotników. Zużycie 
;ii e lektryczne j, oleiu i sma- 
jest bardzo ekonomiczne, a 

;ędności w skali rocznej wy- 
I blisko m ilion zł. w po

rów naniu do przeładunku tej sa
mej masy towarow ej norm alny
mi dźwigami.

W okresie prób dokonano przy 
urządzeniu tym  wiele cennych 
usprawnień, które znacznie u- 
la tw iły  i przyspieszyły przeładu
nek węgla.

Przeładunek za pomocą ta
śmowca przyspiesza o ponad 60 
procent obrót wagonów ko le jo
wych, co ma ogromne znacze
nie dla gospodarki ogólnonaro- 
dowej ze względu na w ie lką  
ilość taboru kolejowego przew i
jającego się przez port szczeciń
ski. Prócz tego regularna praca 
taśmowca skróci postój statków 
w porcie szczecińskim.

Pracownicy kamieniołomów granitu „Strzelin“  wzywają kamieniarzy
w całym kraju dn podjęcia zobowiązań

(f) Fala m eldunków  o podjęciu Czynu Lipcowego potęż
n ie je z każdym  dniem . Obok zobowiązań dotyczących po
większenia ilości p rodukc ji, obniżenia kosztów  w łasnych itd . 
załogi w ie lu  zakładów  pracy postanaw ia ją  podnieść jakość 
p ro d u kc ji i w prow adzić nowe m etody pracy. Zobowiązania 
dla uczczenia 8 rocznicy P K W N , jako  p ierwsza z załóg ka 
m ien io łom ów  podjęła załoga „S trz e lin a “  rzucając apel do 
w szystkich kam ien iarzy w  k ra ju .

\\ br. wyprodukujemy 8 razy więcej 
loriu niż w r. 1949

(f) Produkcja społecznych j Zwiększenie p rodukc ji to rfu  
przedsiębiorstw wydobywania przyczyni się do lepszego 7ao.
to rfu  opalowego nieustannie 
wzrasta. Według planu będzie 
ona w roku bieżącym 8 razy 
wyższa niż w roku 1949, osią
gając

pa tryw an ia  wsi w  a rty k u ły  
opałowe, a także po n iew ie l
k ie j przebudowie urządzeń ko 
tłow ych  — zaspokajać będzie 
potrzeby przemysłu miejsco-

poziom 1 m iliona ton wego: gorzelni, o le ja rn i itp

W y*ię|> fra n c u s k ie g o  zespołu  
te a tra ln e g o  w Polsce

(f) P rzybyły do Polski na za
proszenie Slow. Pol. A rtystów  
Teatru i F ilm u francuski ze
spól tea tra lny wystąp» w dniu 
1 bm. w Teatrze Karne lalnym  
z przedstawieniem sztuki Roger 
Yaillanda pt. „P u łkow n ik  ^Fo- 
cier przyznaje się do w in y “  —
' I r lA e .......... D n  VAt7.11 113 T O /-

Na przedstawienie w Teatrze 
K am era lnym  p rzyb y li członko
w ie Rady Państwa i  członkowie 
Rządu.

Publiczność przy jm ow a ła sztu. 
'W i  je j wykonawców  n iezw y
k le  gorąco i serdecznie.

Po przedstaw ieniu zgotowano 
zespołowi d ługo n iem ilknącą bu-; ztuk i, k tóra w Paryżu na roz-

kaz Po ljc j! zdjęta zos a t l" rz liw ą  owację oraz obdarowano
w dniu prem iery. I a rtys tów  kw iatam i.sza

Na ,tr‘  ̂ zamieszczamy re fe ra t 
vVicem arsza łka S e jm u

ROM0A ZAMBROWSKIEGO
w ygłoszony na K ra jo w y m  Z jeźdz ie  
K o resp on de n tów  C h ło psk ich , p. t.

\V«lka o»n»«?n.en.e«.póf„i międ/y miastem 
i' wsią a *atlan,a koresP«ndenlów wiejskich*

Poważne podniesienie jakości 
p ro du kc ji postanowiła osiągnąć 
w  Czynie załoga Zakładów 
Przemysłu Jedwabniczo - G a 
lantery jnego w ; Nowej Rudzie. 
M. in. m istrzow ie tk a ln i z tow. 
tow. W arykiem , Rudlo fem  i 
O learczykiem  na czele zobo
w iązali się przeprowadzić tzw. 
„lam elizac ję“  wszystkich k ro 
sien, co decydująco w p łyn ie  na 
podniesienie jakości p ro du kc ji 
i przyczyni się do szerokiego 
rozw oju ruchu współzawodni
ctwa wielowarsztatowego.

Ślusarze, m onterzy i  e lek
trycy  z działu inwestycyjnego 
zobowiązali się do dn ia 22 lip 
ca br. zainstalować w  tk a ln i 
św iatła  jarzeniowe. U m ożliw i 
to załodze tk a ln i skuteczną 
walkę o podniesienie jakości 
p ro du kc ji i  zwiększenie w y d a j
ności pracy.

A para t k o n tro li technicznej 
z przodu jącym i brakarzam i — 
E m ilią  Lu lek. M arią  M yk icką  i 
Heleną Łukasiew icz doszkoli 
tkaczy nie w ykonu jących norm 
produkcyjnych i nie uzysku ją  - 
cych dostatecznej jakości pro
dukc ji.

Załoga K raśn ick ie j F abryk i 
W yrobów M etalow ych postano
w iła  m. in. na 5 dn i przed te r
minem zorganizować i urucho
m ić w łasnym i s iłam i labo ra
torium . Pozwoli to na wcze
śniejsze rozpoczęcie systema
tycznej ko n tro li jakości p ro 
d u kc ji oraz jakości m ateria łów  
pomocniczych do p rodukc ji.

550 fabryk
i zakładów pracy Pomorza 

włączyło się do Czynu

Już 550 fa b ryk  i  zakładów 
pracy Pomorza przystąp iło  do 
Czynu Lipcowego. Zobowiąza
nia robotn ików , m łodzieży i 
in te lig en c ji technicznej tych 
zakładów zm ierzają do przed
term inowego wykonania pla - 
nów, wprowadzenia nowych 
metod pracy i ulepszenia pro
cesów produkcyjnych. W g nie
pełnych jeszcze obliczeń zobo
w iązania lu dz i pracy Bydgosz
czy i  w o j. bydgoskiego przyn io
są gospodarce narodowej do
datkową oszczędność i  p ro 
dukcję wartości ponad 30 m iln . 
zł.

W  przem yśle m etalow ym  i 
chemicznym zobowiązania l ip 
cowe przyczynią się m. in . do 
upowszechnienia nowych metod

pracy. T ak np. p racow nicy od
działu mechanicznego i  narzę- 
dziow ni Zakładów  W ytw ó r -  
czych Sprzętu Instalacyjnego 
postanow ili wprow adzić na 17 
stanowiskach metodę Zanda - 
row ej, aby podnieść w  ten spo
sób swoją wydajność pracy od 
10 — 25 procent.

Metode Zandarowej w pro  - 
wadzają również załogi B yd 
goskich i  G rudziądzkich Za
kładów  Przem ysłu Gumowego.

Jako pierwsza z załóg 
kamieniołomów

Załoga K am ien io łom ów  G ra
n itu  „S trz e lin “  na Dolnym  
Śląsku jako pierwsza z załóg 
kam ien io łom ów podjęła wezwa
nie do Czynu Lipcowego, zobo
w iązując się w ydobyć w  czerw
cu i lipcu  z w yrobiska ponad 
plan 1500 ton b ioków  i załado
wać 150 ton kostk i i mozaiki.

W powziętej rezo luc ji czyta
m y m. in.:

„M . , pracow nicy K am ien io 
łom ów G ran itu  „S trze lin “  w 
S trze lin ie  w zyw am y wszystkich 
kam ien iarzy z całej Polski, 
wszystkie kam ien io łom y i  k lin -  
kie rn ie , aby swoim  wzmożo
nym  w ys iłk ie m  p rodukcy jnym  
godnie uczciły rocznicę w ieko
pomnego M an ifestu  PKW N. 
Czynem L ipcow ym  pomnożymy 
s iły  naszego państwa ludowego, 
stojącego u boku w ielkiego 
Zw iązku Radzieckiego na stra
ży poko ju “ .

Racjonalizatorzy pracują
nad podniesieniem BHP
Coraz szerzej w łączają się do 

Czvnu P rodukcyjnego dla ucz
czenia 8 rocznicy M anifestu 
PKW  inżyn ie row ie  i  techn i
cy.

Ce.,ne zobowiązanie podjęła 
m. in. brygada rac jona liza to r
ska w  Bydgoskich Zakładach 
Przemysłu Gumowego w  sk ła
dzie: dy re k to r Zakładu — Pan
ka, g łów ny in żyn ie r — Hubeny 
oraz m łody kon s tru k to r ZM P-o- 
wiec — Lewandowski. Brygada 
ta postanow iła opracować i  w y 
konać do dn ia 22 łtpca p ro to
typ  specja lnych oku la rów  o- 
chronnych.

Zobowiązanie to posiada 
bardzo duże znaczenie dla 
przem ysłu gumowego i  p rzy 
czyni się do dalszej popraw y 
bezpieczeństwa i  hig ieny pra- 
9  robotników zatrudnionych

przy p rodukc ji mieszanek che
micznych.

Kolejarze szczecińscy 
walczą o oszczędność węgla

Patrio tyczny Czyn dla uczcze
nia 8 rocznicy P K W N  ob ją ł ro 
bo tn ików  i  pracow ników  z b l i-  
skc 50 ' zakładów pracy woj. 
szczecińskiego

Zobowiązania w  rea lizac ji 
k tó rych  uczestniczy ogromna 
ilość młodzieży, przysporzą go
spodarce narodowej dodatkową 
produkcję  i  oszczędności, łącz

nej wartości ok. 17 m iln . zło
tych M. in. ponad 3 tysiące 
ko le ja rzy postanowiło zw ięk
szyć oszczędność węgła, poiep- 
szvć przebieg parowozów m ię
dzy p lukan iam i oraz zastępo
wać rem onty średnie — napra
wam i bieżącymi;

Ogromna większość pracow
ników  służby zdrowia podjęła 
już w ie le cennych zobowiązań, 
k tórych realizacja pozwoli pod
nieść na znacznie wyższy po
ziom stan sanitarny miast, i  o- 
siedli oraz opiekę lekarską nad 
ludźm i pracy w  w oj. szczeciń
skim.

Kobiety P G R  Smogulec wzywają kobiety 
do pracy w kampanii żniwno-omłotowej

Na apel chłopów gromady 
Leszczynek, spółdzielców z 
Kodeńca, robo tn ików  rolnych 
z PGR Morzyce, tra k to rzy 
stów oraz pracow ników  POM 
Radymno coraz liczn ie j staje 
wieś polska do Czynu L ipco
wego.

Spośród ogromnej Ilości zo
bowiązań, podejm owanych przez 
załogi PGR, na specjalne w y 
różnienie zasługuje Czyn L ip 
cowy 110 kobiet, żon pracow ni
ków  ro lnych zespołu PGR 
Smogulec okr. Poznań. Na u ro 
czystym zebraniu, zwołanym 
przez Radę K ob ie t zespołu, 
postanow iły one wziąć ja k  na j- 
czynniejszy udzia ł we wszyst
k ich  pracach żniwno _ omle
towych, aby dopomóc załodze 
i k ie row n ic tw u  zespołu w  jak  
na jstarannie jszym  p rzep row a
dzeniu te j ważnei kam panii 
gospodarczej i  w  ten sposób 
godnie uczcić święto 22 Lipca.

Dzięki pełnemu włączeniu się 
kob ie t do prac żniwnych ze
spół PGR Smogulec skróci 
kam panię żniwno -  om łotową o 
4- dni.

W  uroczystej rezo luc ji kob iet 
zespołu PGR Smogulec — czy
tam y m. in.: „W zyw am y wszyst
k ie  kob ie ty PG R-ów w  całym 
kra ju , aby w  pe łn i w łączy ły  się 
do prac żniwno -  om łotowych i 
p rzyczyn iły  się do ja k  na js taran
niejszego przeprowadzenia tej 
kam pan ii“ .

Na apel warszawskich gospo
dyń domowych z ko ła  b loko
wego L ig i K ob ie t n r  76 na W o
li,  któ re  —- dla uczczenia święta 
22 L ipca — postanow iły pomóc 
w  żniwach podwarszawskim  
PGR-om, odpowiadają gospo
dyn ie domowe innych dzie l
n ic  S to licy i  m iast całej Polski.

W W arszawie na apel kob ie t 
z W oli, pierwsze odpowiedzia
ły  członkin ie  L ig i K ob ie t z 
koła n r 17 przy u l. Targowej 
na Pradze oraz ko ła  n r  54 na 
Żoliborzu.

W T orun iu  kob ie ty  z koła 
terenowego Śródmieście prze
pracują w  pob lisk im  PGR 320 
roboczogodzin. zaś 45 członkiń 
L ig i z Rozgostów w  pow. to 
ruńsk im  zobowiązało się dać 
1.080 roboczogodzin przy żn i
wach.

Przez szklany strop sali, gdzie 
toczą się obrady nadzwyczajnej 
sesji Św iatow ej Rady Pokoju 
przenika żar rozpalonych ber
lińsk ich  u lic. A le  nie czują zmę
czenia delegaci, k tó rzy  ze wszy
stkich stron świata, z całej k u li 
ziem skiej, p rzyb y li do Berlina , 
by wskazać drogę pokojowego 
rozwiązania sprawy Niem iec i 
Japonii, zaprzestania w o jny  w  
K ore i i  wyścigu zbrojeń, drogę 
w a lk i o zawarcie Paktu Pokoju.

Burza oklasków przerwała 
gwar w ielojęzyczny. Wszyscy 
powstali z m iejsc. Na trybunę 
wszeui, by otworzyć sesję, pro
fesor F ryde ryk  Jo lio t-C urie , 
w ie lk i uczony, w ie lk i bo jow n ik  
pokoju.

K iedy przewodniczący N ie
mieckiego K om ite tu  Pokoju, 
F ried rich  i bu rm is trz  demokra
tycznego Berlina , Ebert dzięko
w a li za zaufanie do niem ieckich 
bo jow n ików  pokoju, którego 
wyrazem  było  wyznaczenie B e r
lina  na miejsce obrad, nie trze 
ba było daleko szukać po tw ie r
dzenia ja k  słuszne było  to zau
fanie do NRD, do sił pokoju w 
Niemczo h.

Na ulicach Berlina rośnie no
we, pokojowe życie.

Na A le i Stalina, k tó re j sama 
nazwa sym bolizu je już  treść 
w ie lk ie j budowy, w ystrzela
ją  w  górę b lok i robotniczych 
mieszkań. W szystko to p rzy
pomina Warszawę. I  św ie
że ledw ie wykończone domy, w 
k tó rych  oknach już  kw itn ą  pe
largonie i  uśmiech dzieci, które 
dziś w  piasku uczą się budować, 
a nie burzyć, ja k  by ło  przed 
la ty.

I  nie przypadkowe jest to po
dobieństwo. Tłum aczy je  napis 
zawieszony na surowych m u- 
rach: „W arszawa i B e rlin  to 
symbole pokojowej pracy“ .

Jest to powód do szlachetnej 
dum y berlińczyków . Jest to je -

W  w o j. w rocław skim  w iele 
cennych zobowiązań dla ucz
czenia święta 22 Lipca pod ję li 
chłop i gromady Ś lubów w  gm i
nie Rudna W ielka, pow. Góra 
Śląska. Zobowiązali się _ oni 
m. in. akcję  żniwną skrócić o 5 
dni, przeprowadzić w  czasie 
żn iw  podoryw ki i zasiać 60 ha 
poplonów, k tó re  poważnie zw ię
kszą bazę paszową.

Odpowiadając na wezwanie 
spółdzie ln i p rodukcy jne j w  K o- 
deńcu, spółdzielcy z Bobrówka, 
pow. Strzelce K ra jeńsk ie , woj. 
zielonogórskie na ogólnym ze
braniu wszystkich członków 
pod ję li cenne zobowiązania dla 
uczczenia Święta W yzwolenia— 
22 Lipca. Spółdzielcy ;  B o -  
brów ka postanow ili m. in . za
kończyć koszenie zbóż w  ciągu 
12 dn i, t j.  na 3 dn i przed za
planowanym  term inem : wszyst
k ie  prace żniwne, ja k  koszenie 
i zwózka, podo ryw k i i  siew 
poplonów wykonać w  ciągu 20 
dni, t j.  o 5 dn i wcześniej niż 
to p rzew idyw a ł p lan ; zwiększyć 
zasiew pól poplonów o 10 ha w 
stosunku do poprzednio za
planowanego areału; om łócić w 
czasie żn iw  50 procent zboża 
zamiast p lanowanych 30 p ro  - 
cent, co um oż liw i w  ja k  n a j
krótszym  czasie w ydan ie za
lic zk i w  zbożu członkom oraz 
pozwoli w ykonać planowy skup 
zboża dla państwa • w  te rm in ie  
do dn ia 20 października bież. 
roku.

Spółdzielcy z Bobrów ka zo
bow iązali się odstawić w  b ie 
żącym roku  ponad plan 2.200 
kg  żywca oraz do końca bie
żącego ro ku  powiększyć stan 
trzody  chlewnej o 50 procent.

den z powodów, dla k tó rych  sto
lica  Niemiec stała się miejscem 
obrad Ś w iatow ej Rady Pokoju.

Rozbrzm iewają mocne słowa, 
Jo lio t-C u rie  demaskujące im pe
ria lis tyczne przygotowania do 
w o jny, demaskujące plany prze
kształcenia Niemiec zachodnich 
w  ognisko agresji.

Nie trzeba daleko szukać po
tw ierdzenia słów przewodniczą
cego Ś w iatow ej Rady Pokoju. 
W  przededniu obrad m in is te r 
Acheson przyby ł do B e rlina  1 
spędził swój czas na serdeczne) 
rozm owie z osław ionym  re w i
zjonistą Hallsteinem , k tó ry  w 
Waszyngtonie w zyw ał do m ar
szu przeciw  Polsce, przeciw  
Z w iązkow i Radzieckiemu, na 
U ra l.

Z tak ich  „m arszów na 
wschód“  po dziś dzień pozostały 
w  B erlin ie  straszliwe ślady. A  
na prób}' ich ponowienia odpo
wiada naród n iem iecki coraz 
szerszą w a lką  przeciw acheso- 
nom i hallste inom . Zachodni 
B e rlin  p rzyw ita ł amerykańskie
go m in is tra  ja k  należy. Z ko- 
lp ik i be rliń sk ie j „S -B ahnu“  na 
miejsce. edzA- odbywała się u - 
roczystość z udziałem Achesona, 
czyjaś ręka w yrzuciła  w biegu 
setki ulotek-: „Precz z Acheso- 
nem, precz z Adenauerem i u- 
kładem ogólnym, układem nie
w o li i w o jn y !“ . Taka była od
powiedź na w izy tę  am erykań
skiego kom iwojażera agresji.

A  w  w o lnym  B erlin ie , par
lam ent pokoju obraduje nad 
tym , aby spokojnie m ogły dym ić 
kom iny fab ryk , aby spokojnie 
dojrzewało zboże na polach ca
łego świata, aby szczęśliwym 
b y ł człowiek.

...Gazety berlińsk ie  przyn iosły 
wiadomość z pól N iem ieckie j 
R epublik i Dem okratycznej, na 
które w yruszyły  pierwsze żn i
w ia rk i po nowy chleb.

Z O F IA  ARTYMOWSKA

Przed Zlotem M łodych  Przodowników

U lic e  W a rs z a w y  p rz y b ie ra ją  
św ią te czn ą  p rzedm io tow ą  szatę

Mimo, że od rozpoczęcia Z lotu 
dzie li Warszawę jeszcze 20 dni, 
u lice i  place sto licy przyb iera ją  
już  odświętny, uroczysty w yg
ląd. P raw ie we wszystkich w ię k 
szych zakładach pracy p o ja w i
ły  się transparenty z hasłami 
z lo towym i. Nad W arszawskim i 
Zakładam i Przemysłu Odzieżo
wego w idn ie je  w ieczoram i w ie l
k i napis św ie tlny : — „Na Zlot
M łodzi P rzodow nicy“ . Napis 1 tyce zlotowej

leńskim , w  al. Waszyngtona I  
na placu Dzierżyńskiego.

W zakładach pracy, w  szko
łach, na wyższych uczelniach 
po ja w iły  się gab lo tk i zlotowe z 
fo tog ra fiam i przodowników p ra 
cy i  nauki, m eldunkam i z prze
biegu wykonania zobowiązań. 
Coraz w ięcej przybywa gaze
tek ściennych — „B łyska w ic “ , 
poświęconych wyłącznie tem a-

Obok licznych, stałych punk
tów  in fo rm acyjnych istn ie je  w 
W arszawie jeden punkt rucho
my, zorganizowany przez Zarząd 

Na traw n ikach  placów i ulic j Dzieln icowy ZM P — Stare M ia - 
......... r1" '70 ! sto na odpowiednio udekorowa-

św ie tlny nad swoim zakładem 
pracy umieściła także młodzież 
z fa b ry k i im . Róży Luksem burg

Warszawy umieszczone są duże 
hasła związane ze Zlotem. Na
pisy takie  umieszczone są m ię
dzy innym i na traw n ikach przed 
kinem  Moskwa, dworcem W i-

nym autobusie M PK. Ruchomy 
punkt, in fo rm acy jny  przez cały 
dzień kursu je  po ulicach stolicy 
i nadaje audycje zlotowe, (kw)

Wycieczka niemieckich intelektualistów 
przybyła do Warszawy

• (f) 1 hm. na zaproszenie Pol- | nawiążą bezpośredni kon takt z 
skiego Kom ite tu Obrońców Po- I po lskim i działaczami ruchu o- 
ko.ju przybyła  do Warszawy z j brońców pokoju, z przedstaw i- 

ichodnich w y - cie lam i świata pracy, nauki lNRD i Niemiec za------
cieczka in te lektua lis tów , dzia
łaczy niemieckiego ruchu obroń
ców pokoju i  ak tyw is tów  nie
mieckiego Towarzystwa K rze
w ien ia Przyjaznych i Dobrosą
siedzkich Stosunków z Polską z 

j d r W alterem  Friedebergerem na 
! czele.
i W czasie pobytu w  Polsce 
I uczestnicy wycieczki zapoznają

pracy,
k u ltu ry . "

W ciągu pierwszego dnia po
bytu goście niemieccy zw iedzili 
Warszawę, szczególnie żywo in 
teresując się budową nowych 
osiedli m ieszkaniowych.

W godzinach wieczornych 
członkowie delegacji niem iec
k ie j obecni b y li w Teatrze Pol
skim  na sztuce Schille ra „ In -
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F a k t y  i w n iosk i

Jeszcze jeden dowód
Wiadomo, jak usilnie starają 

się ukryć imperialiści amerykań
scy prawdę o stosowaniu przez 
siebie broni bakteriologicznej w 
Korei i Chinach. Tym większego j 
więc znaczenia nabierają w ia
domości, które tu i ówdzie prze. 
Puszcza imperialistyczna prasa.

Wymowna jest pod tym wzglę
dem wiadomość, podana przez 
wychodzący w Long Isiand (kolo 
Nowego Jorku) dziennik „News- 
day“. Dziennik donosi, że w ła
dze wojskowe planują budowę 
olbrzymiego laboratorium bakte
riologicznego na wysepce Plum  
Isiand, odległej o 160 km. od | 
Nowego Jorku. Koszty budowy 
laboratorium wyniosą ponad 5 
milionów dolarów. Dziennik 
podkreśla, że ludność miejscowo
ści, położonych w pobliżu No
wego Jorku wszczęła akcję pro
testacyjną w  obawie przed nie
bezpieczeństwem przeniesienia 
bakterii na zamieszkane przez 
setki tysięcy ludzi tereny.

Wiadomość ta świadczy, że 
amerykańscy siewcy bakte
r ii  nie zamierzają poprze
stać na dotychczasowych „osią
gnięciach“ w  tej zbrodniczej 
dziedzinie, ale rozbudowują pro- j 
dukcję broni bakteriologicznej, j 
Wiadomość ta rzuca charak
terystyczne światło na [akt, że 
delegacja amerykańska storpe
dowała w  Radzie Bezpieczeń- i 
stwa rezolucję radziecką, doma
gającą się podpisania i ratyfiko
wania protokółu genewskiego o 
zakazie broni bakteriologicznej, 
raz jeszcze demaskuje amery
kańskich ludobójców jako no- ■ 
sicieli zarazy. B.Z.

Pokojowe rozwiązanie sprawy N iem iec i Japonii 
— centra lnym  zagadnieniem w a lk i o pokó j

Głosy prasy NRD o obradach Światowej Rady Pokoju
(f) B E R L IN  (PAP). W zw iąz

ku z rozpoczętym i w  B e rlin ie  
obradam i nadzwyczajnej sesji 
Ś w ia tow ej Rady Pokoju, n ie 
m iecka prasa dem okratyczna 
zamieszcza liczne a rty k u ły , w  
k tó rych  podkreśla doniosłe zna
czenie berlińskiego posiedzenia 
światowego parlam entu obroń
ców pokoju D z ienn ik i s tw ie r - 
dzają. że cała m iłu jąca  pokój 
ludzkość k ie ru je  swój w zrok na 
stolicę N iem iec w  n iezłom nym  
przeświadczeniu, że uchwały 
Rady stanowić będą nowy w ie l
k i w k ład  w  dzieło u trzym ania 
poko ju  na świecie.

D zienn ik ..Neues Deutschland“ 
stw ierdza w  a rtyku le  wstępnym , 
że w ie lka  doniosłość i szczegól
ne znaczenie nadzwyczajnej se
s ji Ś w iatow ej Rady P oko ju  po
legają m. in. na tym , że b iorą w 
n ie j udzia ł czołowe osobistości

życia publicznego wszystkich 
| kontynen tów , reprezentanci 
I wszystk ich narodów św iata. 
P arlam ent światowego ruchu o- 
brońców pokoju — pisze dalej 

i dziennik —- zbiera się wówczas 
I na nadzwyczajne posiedzenie, 
j gdy sytuacja po lityczna w ym a - 
! ga nowych posunięć dla zabez- 
' pieczenia pokoju. F ak t zwołania 
obecnej sesji do B e rlina  oraz 
wysunięcie na czoło obrad spra- 

i w y ' Niemiec, w ykazują , że po- 
| ko jow e rozw iązanie zagadnienia 
i niem ieckiego stało się cen tra l - 
| nym  zagadnieniem w a lk i o po- 
i kój.

Po podpisaniu m ilita rys tycz  - 
nych uk ładów  w  Bonn i Paryżu 

j oraz w ys łan iu  gen. R idgw ay‘a 
j  do Europy — pisze dalej „Neues 
| Deutschland“ , • stało się jasne,
: że am erykańscy podżegacze w o- 
I jenn i chcą przekszta łcić N iem 

cy w  Koreę. Św iatow a Rada P o. 
ko ju  poweźmie na sesji b e rliń  - 
skie j uchw a ły, k tó re  um ożliw ią  
obroiicom  pokoju zorganizowa
nie na wszystkich kon tynen
tach szerokiej kam pan ii dla 
zdemaskowania ^zbrodniczych 
p lanów  agresji im p e ria lis tó w  w  
Niemczech i w  Japonii.

M iłu ją c y  pokój naród n ie 
m ieck i — pisze w  zakończeniu 
„Neues D eutschland“  —• w ita  
ja k  najserdecznie j w  swej s to li
cy wszystkich delegatów i goś
ci. k tó rzy  p rz y b y li na sesję 
Ś w ia tow ej Rady Poko ju . Naród 
n iem ieck i zobowiązuje się w y tę 
żyć wszystkie s iły  dó w a lk i 
przeciw ko wojennem u „u k ła d o 
w i ogólnemu“ , do w a lk i o t ra k 
ta t poko jow y z N iem cam i!

W  a rtyku le  wstępnym  pt. 
„P rzed doniosłym i uchw a łam i“ 
organ D em okratycznej P a rt ii

Deklaracja francuskich działaczy 
politycznych i społecznych w obronie 

swobód republikańskich

Depesza premiera 
rządu bułgarskiego 

do J. M alika
(f) S O FIA  (PAP). P rem ier rzą- i 

du B u łgarsk ie j R epub lik i Ludo- | 
w e j W y lko  Czerwenkow prze- \ 
s ła ł do przewodniczącego Rady j 
Bezpieczeństwa J. M a lika  depe
szę, w  k tó re j stw ierdza m. in.: 

Rząd bu łgarsk i całkow icie  po- I 
p iera propozycję ZSRR, złożoną ; 
przez jego stałego przedstaw icie- \ 
la  w  ONZ J. M a lika , aby Rada \ 
Bezpieczeństwa zaleciła Zgro- j 
madzeniu Ogólnemu równoczes- j 
ne przyjęcie do ONZ 14 państw, 
k tó re  zgłosiły swe kandydatury. I

Artykuł prol. Dierżawiria 
o wpływie Gorkiego 

na życie kulturalne Polski
(f) M O S K W A  (PAP). Na ła 

mach b iu le tynu  In s ty tu tu  S ło
w iańskiego A kadem ii Nauk 
ZSRR ukazał się a r ty k u ł człon
ka  A kadem ii N auk ZSRR pro l. 
D ierżaw ina, poświęcony rew o lu . 
cyjnem u w p ły w o w i twórczości 
G orkiego na życie k u ltu ra ln e  
Polski.

Prof. D ie rżaw in  stw ierdza, że 
G o rk i s ta ł się w  Polsce, podob
n ie  ja k  i  w  innych k ra jach  de
m o k ra c ji ludow ej, nauczycielem 
ludu  pracującego. Jego dzieła 
naw o łu ją  do w a lk i o szczęście 
lu du  pracującego na całym 
św iecif

(f) P A R Y Ż (PAP). W  przed
dzień uw oln ien ia  Jacques Duc- 
los grupa francuskich działaczy 
po litycznych i społecznych ' ’gło
siła deklarację, domagającą się 
zwoln ien ia  Jacques Duclos oraz 
protestującą przeciwko narusze
niu  przez władze zagwarantowa
nych przez konstytucję swobód 
repub likańskich :

— N iżej podpisani — stw rer- 
dza m. in. deklaracja  — w y ra 
żają swe oburzenie i zaniepoko
jenie z powodu nadużyć, ja k ich  
dopuszczają się władze w  zw ią
zku z:

1) aresztowaniem przewodni
czącego jednego z k lubów  p a i- 
lam entarnych Zgromadzenia Na
rodowego Jacques Duclos — m i
mo że chron iła  go nietykalność 
poselska ;

2) bezprawnym  prze trzym yw a
niem  w  w ięzieniu dziennikarza 
André  S tila ;

3) prew encyjnym i aresztowa
niam i działaczy zw iązkow ych;

4) n ieustannym i zamachami na 
zagwarantowane przez konsty
tuc ję  swobody obywatelskie.

W szystkie te ak ty  stanowią 
naruszenie obowiązujących u- 
staw i zamach na ins ty tuc je  re
publikańskie.

N iżej podpisani, w  trosce o 
obronę, in s ty tu c ji repub likań 
skich, domagają się poszanowa
nia wolności prasy i swobodne
go wyrażania op in ii oraz prze
strzegania postanowień konsty
tu c ji i  obow iązujących ustaw. 
Jednocześnie n iżej podpisani żą
dają natychm iastowego zwoln ie
nia bezprawnie aresztowanych 
przedstaw icie li narodu a ’ tych 
wszystkich, którzy zostali bez 
żadnych ku temu podstaw uw ię
zieni za swą działalność p o lity 
czną !ub związkową.

Deklarację podpisali m. in.: 
b. członek kom ite tu w ykonaw 
czego p a rtii radyka lne j i hono
row y przewodniczący zw iązku 
o fia r w o jny  — Anquetin. profe
sor Sorbony — Aubel, honoro
wy przewodniczący federacji ra 
dyka łów  departam entu Sekwa
ny — Bauzin, wdowa po Jean 
R ichard Blochu, adwokat Blu-" 
mel. b. deputowany Chambeiron, 
deputowany P ierre Cot, pro fe
sor Chapelin, adwokat Craissac, 
b. przewodniczący Zw iązku S tu
dentów - K a to likó w  — Debray,

[ ks. Depierre, adwokat Denne- 
| ry, b. członek A kadem ii Espiard, 
j profesor Sorbony — G urw itch ,
| redaktor naczelny pisma „M on-

de O uvrie r“  — Guery, radny j 
m ie jsk i Paryża — Guignaber.t, j 
profesor Sorbony — Jank le - ! 
wicz, członek L ig i Obrony P raw  
Człow ieka — socjalista d r L u - j 
cas, profesor prawa L ion  — | 
Cahen, generał Le G orgu ille , b. i 
członek kom ite tu  wykonawcze- j 
go p a rtii radyka łów  Jacques 
Lehm an, adm ira ł M oullee — 
członek Rady U n ii Francuskie j 
— M aurice, deputowany M eu
n ier, generał Tubert, zastępczyni 
mera Asnieres socja listka V a ri-  
got, kom pozytor W iener, radny ; 
m ie jsk i Paryża — Satrague, p i
sarka Elsa T rio le t i  p rzew odni
czący L ig i Obrony P raw  Czło
w ieka d r S icart de Plauzolles.

N iem iec „N az iona ł Z e itung“ 
stw ierdza, że decyzja Sw iato - 
wej Rady P oko ju  w  sprawie 
odbycia nadzwyczajnego posie
dzenia w  B e rlin ie  wskazuje na 
w ie lk ie  znaczenie, ja k ie  ma dla 
zachowania pokoju prowadzona 
w  NieiAczech w alka. Decyzja ta 
dowodzi, że problem  n iem iecki 
jest jednocześnie palącym  za
gadnieniem  m iędzynarodowym , 
k tó re  może zostać rozstrzygn ię
te ty lk o  przez porozum ienie 
czterech m ocarstw  i  zawarcie 
z rządem ogólnoniem ieckim  
tra k ta tu  pokojowego.

B E R L IN  (PAP). Jak donosi 
agencja ADN, nadzwyczajna se
sja Ś w iatow ej Rady Pokoju, 
k tó re j obrady rozpoczęły się w  
B erlin ie , zostanie sfilm ow ana 
przez tow arzystw o film ow e 
DEFA.

31 rocznica założenia 
KP Chin

(i) P E K IN  (PAP). Naród 
ch ińsk i obchodził uroczyście w  
dn iu  1 ljpca br. 31 rocznicę za
łożenia Kom unistycznej P a rtii 
Chin. W całym  k ra ju  odbyły 
się liczne akademie i uroczy
stości- poświęcone tem u ju b ile 
uszowi.

Uroczysta akademia w Berlinie 
w 5 rocznicę powstania 

Tow. Przyjaźni Niemiecko-Radzieckiej
(f) B E R L IN  (PAP). 30 czerwca 

odbyła się w  B e rlin ie  uroczysta 
akadem ia z okazji piią.tej rocz
n icy  założenia Towarzystw a 
P rzy jaźn i N iem iecko -  Radzie
ck ie j w  NRD.

Na uroczystość p rz y b y lim .in .:  
prezydent NRD W ilh e lm  Pieck, 
członkow ie rządu z prem ierem  
G rotewohlem  na czele, doradca 
po lityczny p rzy  szefie radzie
ck ie j K o m is ji K o n tro ln e j w 
Niemczech Siem ionów, szef ra 
dzieckiej M is ji D yp lom atycznej 
w  NRD Iljic z o w , członkowie 
m is ji dyp lom atycznych k ra jó w  
dem okracji ludow ej, przedsta
w icie le  p a r ti i po litycznych i o r
ganizacji społecznych NRD oraz 
przodownicy pracy.

Referat o rozw oju  i  dz ia la l-

| ności Towarzystwa Przyjaźn i 
N iem iecko -  Radzieckiej w yg ło- 

| s ił przewodniczący T ow arzy
stwa — nadburm istrz  w ie lkiego 
B erlina  d r F ried rich  Ebert. Pod- 

j k re ś lił on o lbrzym ie znaczenie 
I pomocy, ja k ie j udziela narodo- 
J w i n iem ieckiem u ZSRR w  w a l- 
I ce o zjednoczone, dem okratycz- 
{ ne i m iłu jące  pokój Niemcy. 
Kreśląc h is to rię  rozw'oju Towa- 

i rzystwa P rzy jaźn i N iem iecko - 
j Radzieckiej w  NRD d r Ebert 
s tw ie rdz ił, że obecnie jednoczy 
ono w  swych szeregach 2,7 m i
liona członków.

W śród entuzjastycznych ok la
sków odczytana została depesza 

| szefa radzieckie j K o m is ji K o n 
tro ln e j w  Niemczech, gen. Czuj- 
kow a do prezydium  T ow arzy
stwa.

Rząd Pmuya przygotowuje 
nowe prowokacje przeciw KP Francji

(f) PAR YŻ (PAP). D zienn ik , zgodnie z uchwałą k ie row n ic tw a
..H um anité“ donosi o n ieusta ją
cych prowokacjach po lic ji, ma
jących na celu „uzasadnienie o- 
skarżenia o spisek“ , wysuwane
go przez rząd i reakcyjną prasę 
przeciwko Francuskie j P a rt ii!

p a r ti i — oddana władzom i ode
słana na fron t.

W  tych w arunkach — pisze w  
zakończeniu „H um an ite “  —  je 
dynym i uzb ro jonym i ug rupow a- 

Kom unistvcznej i organizacjom ! “ ^ óre rozporządzają skła- 
dem okratycznym . I dam i broni we Francj1’ są g ru '

W tym  celu — pisze dziennik 
— polecono p o lic ji „w y k ry ć “  rze
kome składy broni, ukryw ane 
jakoby przez kom unistów  jesz
cze od czasów w a lk i przeciwko 
okupantom  h itle row sk im . „H u 
m anité“  demaskuje tę nową pro
wokację zorganizowaną ostatnio 
przez po lic ję  w  Agen w  depar
tamencie Lo t-e t-G a ronne  i  
wskazuje, że po rozgrom ieniu 

i na te ry to riu m  F ranc ji niem iec- 
| kich zaborców faszystowskich, 
] cała broń jaka była w posia
daniu kom unistów  — uczestni
ków ruchu oporu, została —

py RPF (pa rtia  gaullistow ska) 
i pozostałe bandy faszystowskie. 
.Polic ja  pow inna tam  w łaśnie 
poszukiwać broni, lecz nie czy
n i tego, dlatego że jest wspól
niczką tych band i uzbrojonych 
ugrupowań.

D zienn ik „L a  M arse illa ise“ 
podaje, że w  ramach p lanowa
nych przez po lic ję  prow okac ji 
przeciwko organizacjom  demo
kratycznym  władze po licy jne  
departam entu Bouches - du- ! 
Rhone p rzygotow ują  przepro - I 
wadzenie nowych, masowych re- j 
w iz ji.

W ielki wiec 
w Dortmund/,ie 

przeciw „układowi 
ogólnemu**

(f) B E R LIN  (PAP). W  D o rt
mundzie w  Niemczech zachod
n ich odbył się w iec b o jo w n i
ków  o pokój, k tó ry  zgrom adził 
16.000 uczestników.

M. in. p rzem aw ia li przewod
niczący K P D  — M ax Reimann, 
członek adenauerowskiej p a r ti i 
CDU — C harlo tte  F łęischm ann 
oraz b. kanc le rz  Rzeszy, d r 
W irth .

Reimann w  swoim  przemó
w ien iu  s tw ie rd z ił m. in., że 
„uk ład  ogólny“  wzmaga groźbę 
trzeciej w o jn y  św ia tow e j, w 
k tó re j m łodzież z®chodnio-nie- 
m iecka by łaby zmuszona strze
lać do swoich b rac i z NRD. 
Przeciwko rządow i Adenauera 
występuje ca ły  naród niem iec
k i.

C harlo tte  F łęischm ann s tw ie r
dziła, że naród n iem ieck i s łu 
sznie pragnie zjednoczenia N ie
miec. N ie chcemy -drugie j K o 
re i w  Niemczech —  ośw iadczy
ła F łęischm ann —  nie chcemy, 
aby naród niemiecka k rw a w ił 
w  bratobójczej w o jn ie .

D r W ir th  zażądał powołan ia 
kom is ji, składa jące j się z przed 
s taw ic ie li N iem iec zachodnich 
i NRD, k tó ra  podję łaby prace 
nad przygotow aniem  ogólnonie- 
m ieckich wyborów.

. 8 i .„ s ie w c y  d ż u m y , w y n o ś c ie  się
Anty amerykańskie transparenty „powitały“ 

Ri(|riway‘a w \orwegii i Arhesnna w Wiedniu

t ”

(f) OSLO (PAP). Jak ju ż  po
dawaliśm y, postępowe ko ła  no r
weskie p rz y ję ły  z oburzeniem 
wieść o przybyc iu  R idgw ay‘a 
do N orw egii. Jeszcze przed 
przyjazdem  generała -  dżumy 
ściany domów sto licy N orw eg ii 
p o k ry ły  się napisam i: „Precz z 
generałem -dżum ą!“ , „Dom aga
m y się po ko ju !“ , „Precz z p o li
tyką  w o jn y !“  itp . P o lic ja  nie 
nadążała z usuwaniem  napisów, 
k tó re  w  dn iu  przyjazdu R idg- 
w a y ‘a „zd o b iły “  wszystkie domy 
na trasie  jego przejazdu.

R eakcyjne pismo norweskie 
„D agb ladet“  przyznaje, że na 
lo tn isku  p rzyw ita ła  R idgw ay‘a 
nie liczna grupka ludzi, k tó rzy  
p rz y b y li ty lk o  z obowiązku.

Przeważali funkcjonariusze po
lic ji.

(f) W IED EŃ (PAP). Dziennik 
„Oesterreichische V o lksstim m e“ 
zamieszcza szczegóły pow itan ia , 
z ja k im  spo tka ł się Acheson w 
W iedn iu  ze strony społeczeń
stwa austriackiego. W zdłuż ca
łe j trasy — pisze dziennik — 
od lo tn iska wojskowego w  T u l- 
ne, na k tó rym  w ylądow a ł sa
m olot Achesona, aż do W iednia 
pa trioc i austriaccy um ieścili 
transparenty z napisam i: „A che
son, wynoś się z A u s tr i i ! “ , „A -  
jnerykanie , siewcy dżum y, w y 
noście się z .naszego k ra ju ! “ . 
„N igdy  nie będziemy w a lczy li 
przeciwko Z w iązkow i Radzie
ck iem u!“  it<p.

¡Naród a n g ie ls k i /a d a  za koń czen ia  
w o jn y  w K o re i

(f) LO N D Y N  (PAP). W  ciągu 
; ostatn ich dwóch tygodni An- 
I g ie lsk i K o m ite t Obrońców Po
ko ju  prow adzi kam panię ne 
rzecz zaprzestania w o jny  w  K o 
rei. W  końcu ub. tygodnia w 
w iększych m iastach A n g lii od
b y ły  się w ielotysięczne wiece, 
k tó rych  uczestnicy żądali za
przestania w o jn y  w  Korei.

Na w iecu w  Hyde Parku 
(Londyn Centra lny) b. deputo
w any do Izby  G m in P la tts - 
M ills  ośw iadczył, że A m eryka 
nie postępują tak  samo ja k  h i
tle row cy. Jego słowa, że „p ra w 
dz iw ym  niebezpieczeństwem dla 
A n g lii i  d la  narodu angie lskie
go jest A m eryka “  spotka ły się 
z aprobatą uczestników wiecu.

P ro f. B ernal s tw ie rdz ił, że 
debata w  Tzbie G m in nad kw e
stią bom bardowania przez Am e
rykanów  e lek trow n i na rzece 
Jaluczian wykazała, iż coraz 
więcej ludz i uśw iadam ia sobie 
że w o jna koreańska nie ma żad-

| nego usp raw ied liw ien ia . Pod- 
! k re ś lił on, że finansiści ame- 
[ rykańscy zainteresowani są w 
j kon tynuow aniu  w o jny  koreań- 
i skie j i wskazał na nieustannie 

pogarszająca sie sytuację go-

G E O R G I  D Y M I T R O W
W i rz e c ią  ro c z n ic ę  ś m ie rc i

T rzy  la ta  tem u, dnia 2 lipca 
1949 r., zm arł wódz narodu b u ł
garskiego, budowniczy Ludowej 
B u łg a rii, jeden z n a jw y b itn ie j
szych działaczy m iędzynarodo
wego ruchu robotniczego, w ie r
n y  uczeń Len ina i* S ta lina — 
Georgi D ym itrow . Z szeregów 
bo jo w n ików  o pokój i socja
lizm  ub y ł legendarny bohater 
w a lk  z faszyzmem, przywódca, 
k tórego im ię  stało się ,w okre 
sie prowokacyjnego procesu o 
podpalenie Reichstagu symbo
lem  niezłomnego męstwa i w ia 
ry  w  tr iu m f spraw iedliwości, 
w  zwycięstwo dem okracji i so
cja lizm u.

Na czele walki mas 
ludowych Bułgarii

Georgi D ym itro w  urodził się 
18 czerwca 1882 r. We wczes
ne j m łodości ju ż  w 15 roku ży
cia związał swe losy z ruchem 
rew o lucy jnym . W  r. 1902 Geor
g i D ym itro w  w stąp ił do bu ł
garsk ie j robotniczej p a rtii so-- 
c ja ldem okra tycznej. Z wrodzo
nym , charakterystycznym  dla 
całej jego działa lności, w iecz
nie  m łodym  temperamentem 
rew o lucy jnym , walczy D ym i
tro w  u boku D ym itra  B łagoje- 
wa przeciw ko oportun istom  w 
bu łga rsk im  ruchu robotniczym . 
Rezultatem  w a lk i rew o lucy jno- 
m arksistowskiego skrzyd ła pa r
t i i  socja ldem okratyczne j było 
u tw orzen ie w 1903 roku p a rtii 
tzw . „tesn iaków “  — pierwszej 
m arks is tow sk ie j p a rtii w  B u ł
garii.

Georgi D ym itro w  stał się je 
dnym  z na jbardz ie j ak tyw nych 
organ izatorów  i propagandzis
tów  rew o lucy jne j p a rtii bu łg a r
sk ie j k lasy robotniczej.

W  roku 1909 p ro le ta ria t b u ł
garsk i powierza D ym itro w ow i 
k ie row n ic tw o  zw iązków zawo
dowych. W tym  samym roku 
Georgi D ym itro w  zostaje w y 
b rany  członkiem  K om ite tu  
Centralnego pa rtii.

Georgi D ym itro w , w ie lk i t r y 
bun ludow y, już  w  latach po
przedzających w o jny ba łkań 
skie ' i  pierwszą wojnę św iato- 
w ą występow ał ostro w  k ra ju  j 
i  na arenie m iędzynarodow e j! 
przeciw ko przygotow aniom  wo
jennym , przeciw ko zdradziec
k ie j dz ia ła lności obcej narodo
w i dynas tii i  k lasv 'panującej, 
zaprzedającej B u łga rię  im pe
r ia lis tycznym  organizatorom  
rzezi św ia tow e j.

W trącony do w ięz ie n ia * D y
m itro w  nie ' zaprzestaje \ w e j  
bo jo w e j pracy płom iennego o r
ganizatora i  ag ita tora , bo jow 
n ika  przeciw ko w o jn ie  im pe
ria lis tyczne j, u trz y m u je  żywy

! kon tak t z pa rtią  i prasą pa r- 
I ty jną . W celi w ięziennej w ita 
- Georgi D ym itro w  zwycięstwo 
i W ie lk ie j Socja listycznej Rewo

lu c ji P aździernikowej w Rosji, 
k tóra zapoczątkowała nową erę 
w dziejach ludzkości.

Zwycięstw o klasy robotniczej 
w Rosji w yw o ła ło  silny- p rzy
p ływ  fa li rew o lucy jne j i w B u ł
ga rii. Z achw ia ły  się kruche 
fundam enty panowania im pe
ria lis tów  i w ysługu jącej się im 
m onarch ii w B u łga rii. Pod na
ciskiem  mas reżim  zmuszony 
został do uw oln ien ia  D y m itro 
wa.

Partia  „tesn iaków “ przyię ia 
w r. 1919 nazwę Bułgarsk ie j 
P a rtii Kom unistycznej i wstą
p iła  do M iędzynarodów ki K o 
m unistycznej. Pod k ie row n ic 
twem  Georg: D ym itrow a  nastę
puje dalsza bolszewizacja par
tii.  23 września 1923 r. w ybu
chło w ie lk ie  powstanie zbrojne 
ludu B u łga rii. Na czele boha
terskiego powstania stanął Ge
org i D ym itro w  wespół ze swym  
na jb liższym  towarzyszem b ro 
ni Wasylem Kolarowęm

Skazany zaocznie na śmierć 
przez faszystowski sąd kata na
rodu bułgarskiegc Cankowa. 
D ym itro w  em igru je  zagranicę, 
skąd nadal k ie ru je  pa rtią  i je j 
walką.

„W alka nie jest zakończona
— pisze w płom iennym  apelu 
do ludu bułgarskiego po upad
ku powstania. — a ostateczne 
zwycięstwo jest bliższe niż wy
daje się to naszym wrogom... 
Z porażki wyciągniemy odpo
wiednie nauki i jutro będzie
my silniejsi niż wczoraj“.

H is to ria  po tw ie rdz iła  w ca
łe j rozciągłości w iarę w ie lk ie 
go syna narodu bułgarskiego 
w zwycięstwo haseł powstania 
wrześniowego.

Bohater międzynarodowego 
proletariatu

Georgi D y m itro w  sta je  się 
na em ig rac ji jednym  z organ i
zatorów m iędzynarodow ej w a l
k i przeciw  faszyzm ow i i  w o j
nie. Jest n ienaw idzony i prze
śladowany przez reakcyjne rzą
dy Europy.

W m arcu 1933 roku Georgi 
D ym itro w  został aresztowany 
w  B e rlin ie  i pod zarzutem  u- 
dzia łu w  podpaleniu Reichsta
gu stanął przed sąflem w  L ip 
sku. Pożar Reichstagu, iście fa
szystowska prow okacja h it le 
rowców, zapoczątkował ich 
k rw a w y  reżim  w  Niemczech, 
b y ł uw ertu rą  do pożogi św ia 
tow e j, ja ką  ro z p a lili w  k ilk a  
la t później. P row okac ja  ta b y 
ła potrzebna d la  „u s p ra w ie d li

w ien ia“  rządów te rro ru  i  m o r
dów w k ra ju .

„Hiticr kazał podpalić Reichs-
tag — m ów ił na V II  P lenum  
KC PZPR towarzysz B ie ru t — 
aby oskarżyć o ten czyn komu
nistów; stosując ludobójstwo na 
skalę niespotykanego w dzie
jach ludzkich bestialstwa — h it 
lerowcy próbowali zarazem o- 
skarżać o własn- zbrodnie swo
je ofiary. Tę samą metodę sto
sują dziś amerykańscy podże
gacze wojenni i ich satelici“.

P row okacy jny proces lip sk i 
skończył się. jak  w iadomo, bez
przykładną kom prom itac ją  je 
go inscenizatorów.

Georgi D ym itrow  — uzbro
jony w oręż prawdy, n ieustra 
szony bo jo w n ik  -  rew o luc jo 
nista — przekszta łc ił ławę o- 
skarżonych w trybunę  oskar
życiela. „Ś w iadkom “ oskarże
nia, podpalaczom G oeringow i 
i Goebbelsowi rzu c ił w tw arz 
słowa p raw dy o ich ro li w  pod
paleniu Reichstagu, o zbrodn i
czej istocie faszyzmu.

Z godnością i dumą odpiera 
Georgi D ym itro w  w swym  
oskarżycie lskim  przem ówieniu 
przed sądem zniewagi faszys
tów pod adresem jego o jczy
zny. Na caiy św iat rozbrzm ia ły  
słowa D ym itro w a :

„Naród, który w ciągu 500 lat 
znajdował się pod obcym jarz
mem i nie zatracił ani swego 
języka, ani narodowości, — 
nasza klasa robotnicza i chłop
stwo, które wałczyły i walczą 
przeciwko faszyzmowi bułgar
skiemu i o komunizm — taki 
naród nie jest ani barbarzyń
ski, ani dziki. Barbarzyński i 
dziki w Bułgarii jest tylko fa 
szyzm. Ale pytam pana, panie 
prezesie: w j a k i m  k r a j u  
f a s z y z m  n i e  j e ą t  b a r 
b a r z y ń s k i  i d z i k  i?“

Trzęsącego się z wściekłości 
i wygrażającego szubienicą 
Goeringa zapytał D ym itro w  ze 
spokojną iron ią :

„Boi się pan widocznie moich 
pytań?“

O błędnym i p row okac jam i H it 
lera k ie row a ł strach przed 
prawda, strach przed siłą w ie l
k ie j idei, przed potęgą m a rk 
sizmu -  łen in izm u, k tó re j w ie l
kość uosabiał na sali faszys
towskiego sądu w  L ipsku , Ge
org i D ym itro w . Ten sam zw ie
rzęcy strach przed rosnącą z 
każdym dniem  siła obozu so
c ja lizm u i pokoju, przed siłą 
światowego ruchu pokoju, k ie 
ru je  pogrobowcam i H itle ra  — j 
ludobójcam i am erykańskim i, 
k tó rzy  podobnie ja k  H itle r  
s tro ją  się w  p iórka „obrońców  
k u ltu ry  zachodniej“ .

W  strachu przed p raw dą so

jusznicy dżumy i  cho le ry na 
wzór H itle ra , nakaza li swym 
sate litom  francuskim  prow oka
cyjne aresztowanie przywódcy 
francuskie j k lasy robotniczej 
Duclos, posługując się tym  sa
m ym  orężem prow okac ji, ja k im  
operow ali prześladowcy D ym i
trowa. Zapom inają, że proces 
lip sk i zdemaskował H itle ra  i 
jego k lik ę  przed ca łym  św ia
tem jako podpalaczy i prow o
katorów.

Solidarna akcja  p ro testacyj
na mes pracujących całego 
św iata, a przede wszystkim  
bra terska pomoc narodów ra 
dzieckich. w y rw a ły  D ym itrow a 
ze szponów krw iożerczego h it 
leryzm u.

W  roku 1935 Georgi D ym i
tro w  został w yb rany sekreta
rzem generalnym  M iędzynaro
dów ki Kom unistycznej. Cały 
swój w spania ły ta len t po litycz
ny i o rgan izacyjny, swą żela
zną wolę i rew o lu cy jn y  tem 
peram ent poświęci! D ym itro w  
wytężonej pracy nad zespole
niem wszystkich s ił mas pra
cujących św iata dó w a lk i prze
c iw  faszyzmowi. Pod k ie ro w 
n ictw em  w ie lk iego S talina , D y
m itro w  pracuje w y trw a le  nad 
utworzen iem  i um ocnieniem- ' 
jednolitego, m iędzynarodowego 
fro n tu  pro le ta riack iego i nad 
zjednoczeniem s ił dem okra tycz
nych pod wodzą p a rtii kom u
nistycznych w narodowych i 
ludow ych fron tach w a lk i prze
c iw  faszyzm owi i wojnie.

Wielki budowniczy 
Ludowej Bułgarii

W  rezultacie h istorycznych 
zwycięstw  A rm ii Radzieckiej 
nad h itle ro w sk im i N iem cam i 
obalona została dnia 9 września 
1944 r. dyk ta tu ra  m onarcho- 
faszystowska i pod k ie ro w n ic 
twem  B u łga rsk ie j P a r t ii K o 
m unistycznej ustanow iono lu 
dowo -  dem okratyczną władzę 
mas pracujących.

Pod k ie row n ic tw em  Georgi 
D ym itrow a naród bu łgarsk i 
k roczy ł od zwycięstwa do zwy
cięstwa na wszystkich odcin
kach życia politycznego, gospo
darczego i ku ltu ra lnego . Pod
stawą p o lity k i zagranicznej 
wyzw olone j B u łg a rii stała się 
serdeczna n ierozerw a lna p rzy
jaźń i  sojusz ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim  — ręko jm ia  wolności 
i niepodległości k ra ju .

„Stosunek do Związku Ra
dzieckiego — m ów ił D ym itro w  
— jest w istocie rzeczy kamie
niem probierczym wierności 
dla interesów klasy robotniczej, 
wierności dla socjalizmu każ
dego działacza ruchu robotni

czego, każdej organizacji robot
niczej“.

Georgi D ym itro w  ja k  na jo
strzej demaskował i p ię tnował 
haniebną ro lę tito faszystow skie j 
k l ik i szpiegów i prow okatorów  
im peria lis tycznych oraz ich za
uszników w B u łga rii, zdra jców  
narodu bułgarskiego.

Pod k ie row n ic tw em  p a rtii 
Georgi D ym itrow a  dokonane 
zostały w  B u łg a rii gruntow ne 
przem iany ustro jow e, przepro
wadzona została re form a ro l
na i nacjonalizacja przemysłu. 
Z in ic ja ty w y  Georgi D y m itro 
wa i pod jego k ie row n ic tw em  
uchwalona została K onsty tuc ja  
B u łga rsk ie j R epub lik i Ludo 
wej — D ym itrow ska  K o n s ty tu 
cja.

Pod wodzą Georgi D y m itro 
wa naród bu łgarsk i odnosił 
wspaniałe sukcesy w walce z 
w iekow ym  zacofaniem gospo
darczym  i k u ltu ra ln y m , w w a l
ce o socjalistyczną in d u s tr ia li
zację, o socjalistyczną przebu
dowę ro ln ic tw a . Sukcesy te sta
ły  się podstawą rea lizac ji pię
cio letn iego planu budowy pod
staw socjalizm u, opracowane
go pod k ie row n ic tw em  p a rtii 
i Georgi D ym itrow a.

Krocząc drogą wytyczoną 
przez Georgi D ym itrow a, naród 
bu łgarsk i buduje socjalizm  pod 
k ie row n ic tw em  B u łga rsk ie j P a r
t i i  Kom unistycznej, pod wodzą 
Jego towarzysza w a lk i, w yp ró 
bowanego ucznia S talina, W y ł- 
ko  Cźerwenkowa.

*
„Niezapomnianą pozostanie 

dla nas na zawsze —- m ó w ił po 
zgonie Georgi D ym itro w a  to 
warzysz B ie ru t — Jego śmiała 
i niezłomna postawa rewolu
cyjna. Jego głęboki i szlachet
ny rozum, Jego bezgraniczne 
oddanie sprawie swego narodu 
i sprawie międzynarodowej".

Naród po lski n igdy nie za
pom ni h istorycznych zasług 
w ie lk iego syna bra tn iego naro
du bu łgarskiego Georgi D ym i
trow a w  dziele m ob ilizac ji mas 
ludow ych całego św iata do w a l
k i z faszyzmem i  w o jną, do 
w a lk i o wolność i n iepodle
głość. Życie i  w a lka  tego w ie l
kiego człow ieka, k tó ry  uosabia! 
p raw dz iw y pa trio tyzm  i  in te r
nacjonalizm , k tó ry  w n iós ł tak  
ogrom ny w k ład  w  utworzenie 
fro n tu  postępu i poko ju  k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j i  wszyst
k ich  postępowych sił św iata pod 
przewodnictw em  Zw iązku Rą- 
dzieckiego — wspaniała postać 
Georgi D ym itro w a  jest wzorem 
i  p rzyk ładem  dla lu du  po lskie
go.

H.D.

spodarczą A n g lii w  związku ze 
zbrojeniam i.

Na zakończenie wiecu p rzy 
ję to  jednom yśln ie  rezolucję, 
k tó ra  stw ierdza: „Tysiące oby
w a te li Londynu obecnych na w ie 
cu w yraża ją  swój kategorycz
ny protest p rzeciw ko p row oka
cyjnem u bom bardowaniu re jo 
nu w  pobliżu granicy chińskie j. 
Uważamy, że bom bardowania 
te stanowią świadomą próbę 
przedłużenia w o jny  v w  Kore i, 
rozszerzenia je j na C h iny i 
wciągnięcia do w o jnv  A ng lii.

W zywam y naród angielski, 
abv zażądał bezzwłocznego za
przestania działań wojennych 
w  celu um ożliw ien ia  zawarcia 
roze jm u w  K o re i“ .

W kilku zdaniach
P O M O C  N A R O D U  C H IŃ S K IE G O
D L A  G Ł O D U J Ą C E J  L U D N O Ś C I I 

H IN D U S K IE J
( f)  P E K IN  (P A P ). — Agenc.ia | 

N o w y c h  C h in  donosi z D e lh i, że ! 
charge  d ‘ a ffa ire s  C h iń s k ie j Repu - j 
b ii.k i L u d o w e i Szen C z ien -cz i w rę -  \ 
c z y ł p. R a d ż k u m a ri A m a r !  K a u r. j 
p rzew odn-cznce.i H in d u s k  ego C zer
w onego  K rz y ż a  sum ę d w óch  m i-  i 
K a rd ó w  je n ó w  na p om o c d la  lu d -  i 
nośc i p ro w in c j i  h in d u s k ic h  n a w ie 
d zon ych  k lę ska  g ło d u . K w o ta  ta  
p o w s ta ła  z d o b ro w o ln y c h  s k ła d e k  
w p ła c o n y c h  na ten  ce l p rzez  C h iń 
c z ykó w .

p i e r w s z y  w y t o p  w  w i e l k i m  
S Ł O W A C K IM  K O M B IN A C IE  

H U T N IC Z Y M
( f)  P R A G A  (P A P ). W  m ie js c o  - 

w ośc i Is teb n e  w  S ło w a c ji o db y ła  
sie u ro czys to ść  u ru c h o m ie n ia  
p ie rw szego  d z ia łu  w ie lk ie g o  k o m 
b in a tu  h u tn icze g o , k tó r y  p o w s ta je  
w  S ło w a c ji w  ra m ach  5 -le tn ie g o  
p la n u  u p rz e m y s ło w ie n ia  te j części 
k ra ju .

P R O C E S  G R U P Y  S Z P IE G Ó W  
W  C Z E C H O S Ł O W A C J I f

( f)  P R A G A  (P A P ). — W U st i  nad 
Łaba  o d b y ł się p roces g ru p y  Szko
d n ik ó w ^  i szp iegów , ■ k tó rz y  d z ia ła li 
na te re n ie  w s i. P rzed  sądem  s tanę ło  
dz ie s ię c iu  k u ła k ó w  i  ic h  w s p ó ln i-

cy. k tó rz y  w  re jo n a c h  ło w o s ic k im  
i ru d n ic k im  o k rę g u  u s to ck ie g o  p ro 
w a d z ili d z ia ła ln o ść  d y w e rs y jn a  i 
szp iegow ską .

Sąd skaza ł osk. W . T lo u s te g o  na 
k a rę  ś m ie rc i. P o zo s ta li o skarżen i 
skazan i z o s ta li na w ię z ie n ie  od 7 
do 25 la t.

NOWY WOJENNY BUDŻET 
NORWESKI

(D O S LO  (P A P ). -  Na o s ta tn im  
pos iedzen iu  p a r la m e n tu  n o rw e s k ie 
go z a tw ie rd z o n y  zos ta ł b u d że t p a ń 
s tw o w y  na ro k  1952/53, * z a m y k a ją c y  
się po  s tro n ie  w p ły w ó w  i  w y d a tk ó w  
sum ą 4.325 m ilio n ó w  k o ro n .

P o z y c ja  w y d a tk ó w  na ce le  w o je n 
ne w yn o s i w  n o w y m  bud że c ie  p rz e 
szło  1,3 m ilia rd a  k o ro n . Rząd n o r 
w esk i za m ie rza  p o k ry ć  ta k  w y ś ru 
bow ane  w y d a tk i  d rog a  w p ro w a d z e 
n ia  n o w y c h  p o d a tk ó w  i o p ła t s k a r
b ow ych .

S K A Z A N IE  24 P A T R IO T Ó W  
T U N IS  K IC H

(0  P A R Y Ż  (P A P ). D z ie n n ik  ..H u 
m a n ité “  pod a je , że fra n c u s k i t r y 
b u n a ł w o js k o w y  w  T u n is ie  skazał 
24 p a tr io tó w  tu n is k ic h  na k a rę  w ię 
z ien ia  za „n o s z e n ie  b ro n i“  i za 
u d z ia ł w  „z a k a z a n y c h  m a n ife s ta 
c ja c h “ . W śród  zasądzonych  7 osób 
zosta ło  ska zan ych  na k a rę  w ię z ie 
n ia  od 2 do 10 la t .

T o w . S ta n is ła w  W ró b e l

Towarzysz Stanisław Wróbel 
urodzi! się 31 maja 1901 roku, 
jako syn robotnika folwarczne
go. Po ukończeniu szkoły po
wszechnej pracował przez !ata 
młodzieńcze' wraz z ojcem jako  
stelmach w majątku hr. Ciesz
kowskiego. W  1925 roku pracuje 
jako robotnik w Zarządzie M ie j
skim w Warszawie. Wstępuje do 
KFP. W  tym czasie zo
staje aktywistą Związku Zawo
dowego Robotników Użyteczno
ści Publicznej. W 1928 r. został 
wybrany na członka Zarządu te
go Związku i funkcję tę pełni! 
do 1931 r., kiedy został w y 
kluczony przez prawicowo - pe- 
pesowski zarząd za działalność 
komunistyczną. Wówczas też 
został aresztowany i osadzony 
na „Pawiaku“. Po wypuszcze
niu na wolność w 1932 roku za
czyna tow. Wróbel pracować w 
fabryce narzędzi lekarskich 
Alojzego Manna i zostaje człon, 
kiem K U  KPP Pragą. Zostaje 
ponownie aresztowany. Po w y j
ściu na wolność pracuje w 
Wydziale Zawodowym Partii. 
W  1933 roku organizuje Z w ią 
zek Zawodowy Robotników 
Brukarskich, w którym peł
ni funkcję sekretarza Za
rządu Głównego przez kilka  lat. 
W wyniku prac organizacyjnych 
podjętych przez niego docho
dzi do połączeni» Związku Za
wodowego Robotników B rukar
skich ze Związkiem Budowla - 
nych. , W  połączonym Związ
ku pełni funkcję członka Za
rządu Głównego i występuje 
przeciw zdradzieckim meto - 
dom prawicowych socjalistów, 
którzy pragną podporządkować 
Związek G„onowi. W okre

sie wojny i okupacji hitle
rowskiej przebywa tow. Wróbel 
na terenie Związku Radzieckie
go, pracuje w swoim zawo
dzie jako stelmach — najpierw  
na terenie Ukrainy później na 
terenię Kazachstanu i Tadżyki
stanu. W  1946 roku powraca 
do kraju. Jako czionek PPR  
rozpoczyna ponownie pracę na 
odcinku zawodowym, początko
wo w KCZZ, później w Komite 
cie Warszawskim PPR a po 
Kongresie Zjednoczeniowym zo
staje kierownikiem Wydziału 
Zawodowego w Komitecie W ar
szawskim PZPR. Od jesieni 1919 
roku pracuje w KC jako instruk
tor Wydziału Zawodowego na od
cinku socjalnym, a od 1950 roku 
aż do ostatniej chwili jako in 
struktor w  Wydziale Adm ini
stracyjnym.

Tow. Wróbel powierzone mu 
funkcje pełnił z całą su
miennością. Był przykładnym  
towarzyszem, sumiennym pra
cownikiem, oddanym i ofiar
nym członkiem partii.

Dla uczczenia zasług tow.
Wróbla za jego pracę w walce 
o sprawiedliwość społeczną na 
przestrzeni 27 lat Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej tow. 
Bolesław Bierut nadał tow.
Wróblowi Złoty Krzyż Zasługi.

Tow. Stanisław Wróbel do
brze zasłużył się partii, klasie 
robotniczej i narodowi poi -
skiemu. Pamięć o nim długo
żyć będzie w  sercach przyja
ciół, towarzyszy, współbojow- 
ników w alki o postęp, spra
wiedliwość społeczną, w alki o 
socjalizm.

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskie j A rm ii L u 
dowej w kom unikacie  ogłoszo
nym  1 lipca w  Phenjanie do
nosi, że w dn iu 30. czerwca na 
poszczególnych odcinkach fro n 
tu  odbyły  się potyczki z n ie 
p rzy jac ie lsk im i oddziałam i zw ia
dowczymi. Na w ie lu  odcinkach 
fron tu  trw a ł obustronny ogień 
a rty le ry js k i.

W  dniu 1 lipca a rty le ria  prze
ciw lotn icza i specjalne oddzia
ły  strzelców przeciw lotn iczych 
a rm ii ludow ej zestrzeliły sześć 
n ieprzy jac ie lsk ich samolotów, 
k tó re  b ra ły  udzia ł w nalotach 
na obszary leżące na zapleczu 
fron tu .

0 ś w iadcze n ip s e U re la rza 
lJarili Postępowej USA
(f) NOW Y JO RK (FAP). — 

Sekretarz P a rtii Postępowej 
USA B aldw in  w oświadczeniu 
złożonym przedstaw icie lom  pra
sy s tw ie rdz ił, że w Kongresie 
P a rtii Postępowej, k tó ry  rozpo
cznie się w dn iu 4 bm. w  C h i
cago weźmie udzia ł około 3 ty 
sięcy delegatów z 44 stanów.

B a ldw in  oświadczył, że m i
mo represyjnych ustaw w yb o r
czych. k tó re  m ają un iem ożli
w ić P a rtii Postępowej włączenie 
swych kandydatów  do lis t  
wyborczych — P artia  Postępo
wa wysuwa swych kandyda
tów  w  34 — 4*1 stanach.

B a ldw in  podkreślił, że dele
gatam i na Kongres będą prze
de w szystk im  robotn icy  i  fa r 
merzy.

Pomoc
lila deportowanych 

na Korsykę Polaków
(f) PARYŻ (PAP). A ftach ś 

ambasady RP w  Paryżu Grzę- 
dzielski oraz k ie row n ik  konsu
la tu RP w  M a rs y lii Skrzyni arz 
p rzyby li w dn iu 29 czerwca na 
Korsykę, by nawiązać bezpoś
rednia łączność z deportowany
m i obywate lam i po lskim i i oka
zać im  wszelką m ożliwą pomoc. 
Przedstawiciele w ładz polskich 
p rzyby li na jp ie rw  do Calacuccia, 
gdzie zna jdu ją  się Sobczakowa, 
K ró l i Heresztyn. T rze j obywa
tele polscy o trzym ali pomoc ma
teria lną i zostali umieszczeni w  
hotelu.

Sekretarz Zw. Zaw. G órn ików  
CGT okręgu Landres (M eurthe 
et Moselle) J. F lo re t ogłosił e- 
nergiczny protest przeciw aresz
towaniu i deportacji obyw ate li 
polskich ze wschodniej F rancji.

Ze sportu
ZS „Stal“ — AHC - Wiedeń

2:0 w hokeju na trawie
R ozegrane w  P o zn an iu  m ię d z y 

n a ro d o w e  s p o tk a n ie  hoke.ia  na t r a 
w ie  m ię d z y  re p re z e n ta c ją  ZS S ta l 
a w ie d e ńską  d ru ż y n ą  A kadem isch .e r 
H o cke y  C lu b  za ko ń c z y ło  się z w y 
c ięs tw e m  h o k e is tó w  p o ls k ic h  2:0 
(0 :0).

M ecz s ta ł na d o b ry m  poz iom ie . 
H o ke iśc i po lscy  d z ię k i lepsze j szyb 
kości w y g r y w a li  w iększość p o je 
d y n k ó w  i m ie l i  p rzez c a ły  czas 
s p o tk a n ia  p rzew agę. W d ru ż y n ie  
S ta li w y ró ż n i l i  się M arzec, S ia n - 
k ie w ic z , M a lk o w ia k  o raz  z d o b y w 
c a  2 b ra m e k  S tę p n ia k . W A H C  n a j
le p ie j z a g ra li:  N o w a k , T ra e n k e l, 
S pand l i U lz e r.

Na turnieju szachowym 
w7 Międzyzdrojach

W p o n ie d z ia łe k  zakończono  p rz e r
w ane  trz y  p a rt ie . B obocov z re m is o 
w a ł z M ile v e m , L ilm a n o w irz  w y 
g ra ł z K u e b a rte m . M a k a rc z y k  w y 
g ra ł z Szabo.

We w to re k  rozeg rana  zosta ła  X V  
ru nd a . M a k a rc z y k  w y g ra ł z T a r 
n o w s k im , K o c h  w y g ra ł z Szabo, 
S z ily  w y g ią ł  z B obocovem , Ś liw a  
W yg ra ł z A r ła m o w s k im , P y t la k o w -  
s k i ■wygrał z L itm a n o w ic z e m .

<L.>

Na v ia rs m p s ie

Be« k o n i a
Jak wszystkim wiadomo, Świ

nia bez koryta nie wyżyje. Nie 
dasz koryta, pokwiczy, pokwi- 
czy i zdechnie.

Taki przeraźliwy, rozdziera
jący serce kw ik rozlega się o- 
statnio na lamach „Dziennika 
Polskiego“ w Detroit.

Kwiczy pan Zygmunt Nowa
kowski. a przedmiotem kwiku  
jest, jak już zaznaczono, utraco
ne koryto, noszące nazwę ni 
mniej ni więcej tylko „Radia 
Wolnej Polski“ w Monachium:

„Owa rozgłośnia polska — pi
sze pan Nowakowski — będąca 
przedsiębiorstwem czysto ame
rykańskim. śmiało sięga po na
zwę: „Wolna Polska“. Co za
nadto, to niezdrowo. Am eryka
nie dolarów podobno nie żało
wali, ale nawet i za najgrubsze 
dolary, nie mają najmniejszych 
podstaw do tego, by jedną ga
łąź monachijskiej imprezy 
Przedstawiać wobec świata, a co 
gorsza wobec naszego kraju, ja 
ko glos „Wolnej Polski“... Już 
sam pomysł, sama, jakże nie
smaczna i brutalna próba pod
szywania się pod miano „W ol
nej Polski“ dowodzi, że do tej 
roboty wzięli się ludzie i nie
zgrabni. i gruboskórni, i pozba
wieni wszelkich skrupułów... 
Polski oddział radia „Frec Eu
ropę“ obsadzony jest ludźmi 
którzy są zależni materialnie
od swych pracodawców... Są to 
ludzie Mikołajczyka. Już samo 
nazwisko wystarczy. M iko ła j
czyk jest narzędziem obcym“.

To wszystko, oczywiście, —  
szczera prawda. A tak napraw
dę, to boli P. Nowakowskiego 
coś innego. Że, mianowicie —  
jak  pisze — „polski tlziai radia 
„Wolna Europa“ zorganizowano 
za naszymi plecami“. To znaczy 
za plecami p. Nowakowskiego.

Czyli, że koryta nie dali. A 
tp boli pana Nowakowskiego.

(w o)
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W alka o um ocnienie spójni m iędzy m iastem  i wsią
a zadan ia  korespondentów w iejskich

Referat tow. wicemarszałka Romana Zambrowskiego na Krajowym Zjeździe Korespondentów Chłopskich
O bywatele i Towarzysze!

Cały nasz naród, a przede 
wszystkim  n a ja k tyw n ie js i i n a j
bardzie j uśw iadom ieni ludzie 
z k lasy robotniczej i spośród 
chłopstwa pracującego, zna jdu
ją  się pod głębokim , n ieodpar
tym  wrażeniem referatu, k tó ry  
przed dwoma tygodniam i w y 
g łos ił na V I I  P lenum  KC PZPR 
Przewodniczący P artii, Prezy
dent. Bolesław B ierut.

Referat ten zawiera o lb rzy
m ie bogactwo m yśli i wskazań, 
odnoszących! się do sy tuacji m ię
dzynarodowej i dalszej w a lk i o 
pokój, do sy tuac ji gospodarczej 
k ra ju , a w szczególności do za
dań, stojących przed naszym 
przemysłem. Centralna część 
re fe ra tu  towarzysza B ieruta, po
święcona spraw ie umocnienia 
spójn i m iędzy miastem i wsią 
w  obecnym okresie budow ni
ctwa socjalistycznego, stanowi 
zasadniczą w ytyczną rozwoju 
w s i w na jb liższym  okresie i w 
dalszej perspektyw ie, i dlatego 
też w yw oła ła  na wsi polskiej
najżywsze zainteresowanie.
„S praw a pogłębiania spójni 
m iędzy klasą robotniczą i ch łop
stwem — stw ie rdz ił tow. B ie ru t 
— jest zadaniem nic prze jścio
w ym , lecz zasadniczym, jest za- 
daniem program owym  naszej 
p a rtii,  a więc w y s iłk i w  k ie ru n 
ku pogłębiania te j spó jn i m u
szą być nieustanne i trw a łe “ .

Należy uznać za szczęśliwą o- 
koliczność, że Zjazd Wasz odby
wa się w  dwa tygodnie po V II  
P lenum  KC PZPR i że n a j
ak tyw n ie js i przedstaw iciele w ie 
lotysięcznej rzeszy korespon
dentów w ie jsk ich  będą m ogli tu 
naradzić się, ja k  pomóc w umoc
n ien iu  spójn i m iędzy miastem a 
wsią, co jest naszym czołowym 
zadaniem.

W  1924 r. towarzysz S ta lin  
ta k  oto scharakteryzował zna
czenie spójn i:

„Co to jest spójnia? Spójnia 
jest to stała więź, stała w ym ia 
na m iędzy m iastem a wsią. m ię
dzy naszym przemysłem a go
spodarką chłopską, wym iana 
w yrobów  naszego przemysłu i 
żywności oraz surowców gospo
d a rk i chłopskiej. Gospodarstwo 
chłopskie nie może żyć, nie mo
że istnieć, nie zbywając na ry n 
ku m ie jsk im  żywności I surow 
ców i nie o trzym ując w zamian 
niezbędnych fab ryka tów  i na
rzędzi pracy z miasta. Podob

nie przemysł państwowy nie 
może się rozw ijać, nie zbyw a
jąc na ryn ku  chłopskim  swych 
w yrobów  i nie o trzym ując ze 
wsi żywności i surowca...“

- W ym iana tow arów  między 
przemysłem , a ro ln ic tw em  is t
niała u nas oczywiście i w Pol
sce przedwrześniowej. A le  była 
to nie ta sama wym iana. W 
przemyśle gospodarzem by ły  
kartele, zagraniczni w ie lcy k a 
p ita liśc i. wym iana była w rę
kach kap ita lis tycznych hand la
rzy i ku łaków . Wszystkie te p i
ja w k i, więkspe i mniejsze, nie 
m yśla ły o zaspokojeniu potrzeb 
chłopa cz f robotn ika; pobudką 
ich działania była żądza zysków 
A zysk mogło dać również i za
m knięcie w ie lu polskich fabryk, 
po to, by p rodukcję  pozosta
łych sprzedawać po wyższej ce
nie. Bezrobocie, głód ziemi na 
wsi, słabość k ra ju  — oto były 
sku tk i ich gospodarki, ich k a r- 
tełowo - handlarsko -  kułackiego 
systemu stosunków między 
miastem a wsią.

Dziś przemysł polski, k tó ry  
w ym ienia swe p rodukty  z po l
sk im i chłopam i, jest własno
ścią całego narodu, a więc i 
własnością m ilionów  chłopów. 
Obsługuje on — w  coraz w ięk
szym stopniu — potrzeby lu d 
ności pracującej i je j pań
stwa. W przemyśle tym  pra
cują dwa m ilio n y  synów i có
rek chłopskich, k tó rzy  przyszli 
doń w  latach Polski Ludowej.

I  ty lk o  ten. k to  żerował n ie 
gdyś na ich nędzy i bezrobo
ciu, dla kogo tan i parobek by ł 
sprawą ważniejszą niż siła i 
postęp narodu, ty lk o  chciwy zy
sków i panowania b y ły  kap ita 
lista i by ły  obszarnik, ku łak 
i spekulant mogą dziś marzyć 
o zerwaniu spójn i m iędzy tym  
naszym socjalistycznym  prze
mysłem a chłopstwem pracu
jącym.

W idzim y więc, że zagadnienie 
spójn i m iędzy miastem i  wsią 
nie jest byna jm n ie j zagadnie
niem ty lk o  gospodarczym.

Państwo Ludowe, nasza par
tia, ZSL chcą umocnienia spój
ni, ale wokół tych spraw toczy 
się w każdej gromadzie ostra 
w a lka klasowa, bo ku łactw o i 
jego zausznicy chcieliby, aby w 
stosunkach między miastem i 
wsią panowała nie spójnia, ale 
rozdźwięk.

oczyszczenie rynku  ze speku
lantów , uregulowanie stosun
ków, zwłaszcza na odcinku w y
m iany to w lró w  między miastem 
a wsią. (oklaski).

Abv więc umocnić spójnię 
między mianem i wsią i złago
dzić sku tk i nadm iernej rozpię

tości między przemysłem i ro l
nictwem , trzeba okiełznać ku ła 
ctwo i wzmóc regulu jący w p ływ  
Państwa Ludowego w  dziedzi
nie w ym iany między m iastem i 
wsią we wspólnym  interesie 
klasy robotniczej i podstawo
wych mas chłopskich.

Walka « umocnienie spójni — lo walka 
o uprzemysłowienie kraju

D laczego  ko n ie czn e  jest u m o cn ie n ie  
sp ó jn i m iędzy m iastem  i wsią

Dlaczego sprawa umocnienia 
spójn i została z tak im  naci
skiem postawiona na V I I  P le
num  KC PZPR?

W ostatnim  okresie na skutek 
rosnącej rozpiętości między 
tempem wzrostu przemysłu a 
o w iele wolniejszym  tempem 
rozw oju ro ln ic tw a , wystąp iły  
poważne trudności w zaopatrze
niu  ludności m ie jsk ie j w pro
duk ty  spożywcze i przemysłu 
w surowce rolnicze. Nadmierne 
pozostawanie w ty le  produkc ji 
ro ln icze j za przemysłem ilu s tru 
je fakt, że w roku bieżącym 
plan przew iduje w stosunku do 
roku 1949 wzrost p rodukc ji 
przem ysłowej o 99 procent, 
czyli bez mała je j podwojenie, 
podczas gdy przew idywany 
wzrost p rodukc ji ro ln icze j w 
1952 r. w stosunku do poziomu 
1949 r wynosi ty lk o  15 procent.

A jednocześnie z rozwojem 
przem ysłu rośnie oczywiście za
potrzebowanie na produkty^ ży
wnościowe i surowce rolnicze. 
W ystarczy stw ierdzić, że od 
1946 r. do 1952 r. przyrost za tru 
dn ienia w gospodarce poza ro l
n ictwem  wynosi 2.5 m iłn. osób.
, Mam y wszelkie powody d° 

dum y z dotychczasowych osią
gnięć w dziedzinie rozwoju 
przemysłu. T y lko  ludzie m ało ' 
duszni mogą poddawać się ag i' 
tac j; wroga i z rozpiętości m ię
dzy rozwojem przemysłu i ro l
n ic tw a  wyciągać wniosek, że 
należy zahamować rozwój u - 
przem ysłow ienia k ra ju . Takie 
w n iosk i są z g run tu  sprzeczne 
z interesem Polski Ludowej.

A więc po pierwsze — umoc
nienie spójni jest konieczne, by 
wzmagać rozwój naszego prze
m ysłu, k tó ry  jest podstawą ca
łe j naszej gospodarki narodo
wej, zatem również i ro ln ic tw a , 
by rozw ijać uprzem ysłow ienie 
k ra ju , k tó re  jest kluczem do 
stopniowej przebudowy wsi w 
k ie run ku  socjalizmu.

W walce bowiem o umocnie
nie sojuszu robotniczo - chłop
skiego i k ie row n icze j w nim 
ro li klasy robotniczej, w walce 
o socjalistyczną przebudowę wsi 
— jak uczył towarzysz S ta lin  -- 
„każda nowa fabryka, każdy 
nowy zakład przemysłowy jest 
nową tw ierdzą w rękach pro le
ta ria tu , zapewniającą mu k ie 
rowanie m ilionow ym i masami 
chłopstwa".

p o drugie — pilna jest kon ie 
czność umocnienia spójni, aby 
wzmóc tempo wzrostu produk
c ji rolniczej, aby w m iarę mo
żliwości łagodzić nadm ierne po
zostawanie ro ln ic tw a za prze
mysłem.

Po trzecie __ trudności zao- 
patrzenia, które w y n ik ły  z nad- 
miernego Pozostawania w ty le  
produkcji ro in i^e j^  zostały je
szcze pogłębione przez ku łac
tw o i .  zamożniejsze elementy 
wsi, które zerując na trudno
ściach usiłowały wyśrubować 
ceny wolnorynkowe na produk
ty rolnicze, organizowały sabo
taż kon traktac ji i doslaw obo
w iązkowych. probowaiy naru- 
szać, podważyć i rozbić spójnie; 
między miastem 1 wsią.

-Nadm ierna dysprop0rcj a

m iędzy tempem rozw oju prze
m ysłu i tempem rozwoju ro ln i
ctwa — m ów ił tow. B ie ru t 
na V I I  Plenum — „pogłębiona 
na jesieni ubiegłego roku na 
skutek katastrofalnej suszy i 
zmniejszonej podaży artykułów  
rolnych zaostrzyła trudności w 
zaopatrzeniu klasy robotniczej. 
Na skutek znacznego wzrostu 
cen wolnorynkowych na arty
kuły rolne, potęgowanego jesz
cze przez rozwydrzoną spekula
cję i wrogą plotkę, nastąpi! zna
czny wzrost dochodów zamoż 
niejszych chłopów kosztem u- 
szezu pienia dochodów klasy ro
botniczej. Zamiast więc tego, aby 
w słusznym i uzasadnionym za
kresie wieś, szczególnie zaintere
sowana w uprzemysłowieniu
kraju, również przyczyniała s*ć 
do akumulacji socjalistycznej
(do udzia łu w  środkach prze
znaczonych na rozbudowę go
spodarki narodowej — uw. m ów
cy); zaznaczył się proces od- 
wrotny: przepompowywanie czę
ści dochodów klasy robotniczej 
do wsi, gdzie dochody te głów
nie zasilały kułaków ¡ zamoż
niejszych średniaków, dysponu
jących największymi nadwyż
kami towarowymi, ezęść zaś o- 
siadata w kieszeniach kapitali
stów miejskich, którzy znów się 
ożywili 1 zaczęli obrastać w 
tłuszcz. Kułacy żerowali przy 
tym na chwiejności średniaka i 
wywołując gorączkę spekulacyj
ną usiłowali zarazić go tą gorącz 
ką. Te właśnie manewry kuła
ctwa w ostatecznym rachunku 
spowodowały pewne sprzecz
ne z całym sensem naszej 
polityki sojuszu robotniczo - 
chłopskiego skrzywienie w po
dziale dochodu narodowego na 
niekorzyść klasy robotniczej, ze 
szkodą dla państwa ludowego".

Czy to skrz.yw‘enie w podziale 
dochodu narodowego, szkoda 
dla państwa i ta !' ,v-yv>da dla 
klasy robotniczej jest w in tere
sie mas chłopskich — gospoda
rzy mało- i średniorolnych?

Nie jest. bo to skrzyw ienie 
b iic  w ich interesy —
jako Polaków, Ja^p obywateli 
Rzeczypospolitej Ludowej, jako 
ludzi pracy ciężk'®1 i uczciwej.

B ije  w  nich ja k0 Polaków, 
gdyż opóźnia dalszy tozwoj na
rodu, wzrost jego s’ły  i jego 
niezależności od obcych kap ita
listów.

B ije  w  nich jako obyw a te li 
Państwa Ludowegp’ Sdyz szkodzi 
jedności robotników i chłopów, 
która to jedność jęsl Podstawą 
wszystkiego, co zdobył lud 
polski i tego, co buduje dla 
swej szczęśliwej przyszłości.

B ije  w  nici) jako ludzi .pra.~ 
cy, gdyż uderza w zarobki m i
lionów dzieci chłopskich za
trudn ionych w przem yje, m i
liony rodzin gospodars ic 
czerpiących z tęj prący s jc  
dzieci dodatkowy dochod pic 
niężny. bije w nich, gdyż ° 
ra pole żeru dla kułaków i 1,1 ■

tU a r7 '-V - m a ło -UI interesie chłopow m aio
i średniorolnych jako ludzi Pia 
cy, jako Polaków i jako obywa 
teli leży nałożenie uzdy t0 ’ 
zuchwalającyna się kułakom,

W alka o umocnienie spójni 
między miastem i wsią to
walka o uprzemysłowienie k ra 
ju, to walka o pokój i socja
lizm. A uprzemysłowienie k ra ju  
_ to najistotniejsze źródło do
brobytu wsi. Dzięki uprzemysło
wieniu z likw idow ane zostało 
przekleństwo przedwojennej wsi 
polskiej ■— problem „zbędnych“ 
ludzi, t j. bezrobotnych, nigdzie 
n:e re jestru jących się i znikąd 
nie otrzym ujących żadnej zapo
mogi. Przed wojną burżuazyjni 
ekonomiści oceniali ilość „ludz i 
zbędnych“ na wsi, którzy na 
próżno szukali zatrudnienia, na 
6 — 8 m ilionów .

Dzięki uprzemysłowieniu co
raz bardziej rozw ija  się spójnia 
produkcyjna między miastem i 
wsią. W Polsce kapitalistyczno- 
obszarniczej przeciętna ilość na
wozów na 1„ ha w czystym 
składn iku od 1930 do 1939 r. n i
gdy nie przekraczała 7 kg, w 
Polsce Ludow ej osiągnęła w 
1949/50 r. — 24 kg. ^T rzykro t
nie wyższa niż w 1937/38 r. by
ła też w 1951 r. produkcja ma
szyn rolniczych. Obok produk
c ji maszyn zrodziła się u nas 
produkcja traktorów , która w 
dawnej Polsce obszarniczo - fa- 
b rykanckie j nie istniała w ogo
lę. Powstały Państwowe i Spół
dzielcze Ośrodki Maszynowe, 
obsługujące połowę gospodarstw 
chłopskich w kraju.

Ilość trak torów  w przelicze
niu  na 15-konne osiągnęła już 
35 t.ys., ilość slewników w 
SOM-ach wzrosła w ciągu 
dwóch lat z 8 na 45 tysięcy, ma
szyn żniwnych z 2 na 50 tysięcy, 
m łocarń samóczyszczących z 
półtora na 27 tysięcy itd.

Rozwija się w tempie pized 
wojną nieznanym e lektry fikac ja  
wsi Ponad 13 tysięcy gromad 
zostało już zelektryfikow anych, 
od k ilku  lat corocznie e lek try fi- 
ku je  się więcej gromad niż przez 
całe 20-lecie rządów burżua- 
zyjno -  obszarniczych w przed
wrześniowej Polsce. Poważną 
pomoc okazuje Państwo Ludowe 
ro ln ic tw u  przez rozwój m elio
rac ji, przez w ie lokro tn ie  w ięk
szą, niż przed wojną produkcję 
nasion kw a lifikow anych , przez 
pomoc paszową, przez wydatną 
pomoc w rozwoju hodowli, przez 
szybki rozwój kon tra k tac ji ro- 
śLnnej upraw przemysłowych i 
technicznych.

Dzięki uprzem ysłowieniu — 
wieś wyzbyła się ciężkiej trosk', 
tak charakterystycznej dla jk re - 
su przedwojennego, o rynek 
zbytu dla swoich produktów  i 
mało kto już na wsi pamięta i 
rozumie tak wym owne przed 
wojną pojęcie klęski urodzaju.

Dzięki uprzemysłowieniu do
konała się na wsi rewolucja k u l
tura lna Analfabetyzm , który w 
Polsce przedwrześniowej ogar
n ia ł 27,6 procent ludności w ie j
skie j, został w zasadzie z lik w i
dowany, naprawdę powszech
nym  na wsi stało się szkolni
ctwo podstawowe, jedną trzecią 
z górą uczniów w szkołach śred
nich i zawodowych stanowi 
młodzież w iejska, liczba uczniów 
rolniczych szkół średnich wzro
sła z 8.700 w 1936/37 do 57.556 
w 1950/51 r., a liczba młodzieży 
chłopskiej wśród studentów 
szkół wyższych wzrosła z 5 ty 
sięcy przed w ojną do 30 tysięcy. 
(Oklaski).

W nieznanych 1 nieosiągal
nych przed wojną ilościach za
czynają pojaw iać się na wsi no
we kadry in te ligenc ji w ie jsk ie j 
_ nauczycieli i agronomów, le
karzy i zootechników, mechani- 
zatorów, ekonomistów, księgo
wych, b ib liotekarzy, św ie tlico
wych! Rośnie nowa ludowa in te 
ligencja w iejska i wzrost ten z 
każdym rokiem  będzie coraz 
większy.

W ydatnie wzrosła pomoc le
karska dla ludności M iejskie j. 
Przed wojną było na wsi 68 
ośrodków zdrowia, dziś jest ich 
900. Na .wsi pracuje trzy  tys ią- 
ce położnych, wieś otrzymała 
500 izb porodowych. Po raz 
pierwszy stworzona została sze
roka sieć stacyj pogotowia ra
tunkowego. obejmująca juz dwie 
trzecie powiatów; pierwsze 6 
nowoczesnych, wy budowany c 
w Polsce Ludowej szpitali — 
stw ierdzi! m in ister zdrowia dr 
Sztachelski na V II Plenum -  
wzniesiono w powiatowych mia 
stach, aby osługiwały wieś 

Dobroczynny wpływ  uprzemy
słowienia kra ju  na Potoze" ‘ 
gospodarcze i ku ltu ra lne pods ' -  
wowych mas chłopskich moz

porównywać ty lk o  z tak im i 
przełom owym i wydarzeniam i na 
wsi po lskie j, ja k  reform a rolna 
i likw id ac ja  zadłużenia w 
1944-1945 r.

Uprzem ysłow ienie — to nie 
ty lk o  źródło popraw y bytu  
m aterialnego i  ku ltu ra lnego  wsi 
po lskie j na dzisiaj, uprzem ysło
w ienie — to źród ło s iły  i  roz
k w itu  całego naszego k ra ju , to 
ręko jm ia  jego s iły  obronnej 
i bezpieczeństwa.

„N arody — m ów ił towarzysz 
B ie ru t — mogą b ron ić  pokoju 
w  świecie — jednocząc się, o r
ganizując i wzm acniając n ieu
stannie swe s iły  m ateriałne, 
swe środki obrony, aby odpie
rać i paraliżować zakusy na ich 
niepodległość ze strony im p e ria 
listycznych agresorów... M am y 
jeszcze w iele poważnych nietło- 
magań, braków , trudności, nie 
różami, oczywiście, usłane jest 
nasze życie, n ie lekka jest na
sza codzienna praca, nie szczę
dzi nam jeszcze życie w ie lu  
trosk, w ie lk ie  i trudne stoją 
przed nam i zadania. A le  jedno 
możemy powiedzieć tw ardo: 
Polska przestała być kra jem  
biednym , bezbronnym i nieza
radnym . Daremne są na
dzieje tych, k tó rzy  licząc na 
naszą słabość, szczerzą na nas 
grabieżcze zęby. Daremne są 
apetyty n iedob itków  h itle ro w 
skich i ich im peria lis tycznych 
w łodarzy, k tó rzy  bredzą nie
przytom nie o naszych ziemiach 
nad Odrą i Nysą. M in ą ł i nie 
w róc i n igdy wrzesień 1939 ro 
ku, m inęła i nie w róc i n igdy hań
ba bezsilności naszego k ra ju  w o
bec najeźdźców. Daremne są 
rów nież m arzenia wszelkich 
judaszów i w ypędków  em igra
cy jnych usiłu jących handlować 
najśw iętszym  dobrem narodu 
poiskiego, wysług iw ać się n a j
bezwstydniej podżegaczom w o 
jennym , przenikać do Polski w 
celach szpiegowskich lub  d y 
w ersyjnych. Niejeden już  s tra 
c ił swój sprzedajny łeb przy 
te j robocie i czeka to n iew ą t
p liw ie  — wcześniej czy później 
— każdego judasza...“

O lb rzym i plac budowy i  po
tężna kuźnia nowych kad r — 
oto, co jęst charakterystyczne 
dla oblicza naszego k ra ju , oto 
trw a łe  fundam enty dla nara 
stania s iły  Polski Ludowej.

W roku 1951 nakłady in w e 
stycy jne państwa na nowe bu
dow nictw o. maszyny oraz u - 
rządzenia .w yn ios ły  25 m il ia r 
dów złotych, a więc 10 razy 
ty le  co podatek g run tow y 
FOR razem wzjęty w 1951 r.; w 
roku  1952 na inw estycje  prze
znaczone są jeszcze większ® su
my.

Jak Polska długa i szeroka 
w fabrykach i hutach w re o l
brzym ia praca. Bohaterscy gór
n icy nasi rozw ija ją  współza 
wodnictwo, aby coraz w ięcej 
fedrować węgła dla zaspokoje
nia rosnących potrzeb przemy
słu, ludności, eksportu. H u tn i
cy walczą o szybkościowe w y 
topy, by więcej dać żelaza i 
sta i i  dla fa b ryk  obrabiarek, 
maszyn, kons trukcy j, wago
nów, trak to rów . Robotnicy ce
m entowni walczą o większą 
produkcję, aby więcej dać ce
mentu budującej się Stolicy, 
Nowej Hucie, wsi polskiej. Ro
botnicy przemysłu chemicznego 
walczą o coraz większą p ro 
dukcję nawozów, aby w  zna 
czniejszej mierze zaspokajać 
potrzeby naszej wsi.

K to  obserwuje życie kra ju , 
nie może nie stw ierdzić o lbrzy
miego napięcia w ysiłku  i pra
cy ze strony naszej bohaterskiej 
klasy robotniczej. Ona to przede 
wszystkim  dźwiga na swoich 
barkach ciężar uprzemysłowie
nia kra ju .

Są u nas wsie przodujące, 
dające również wspaniały przy
kład swej świadomości obywa
te lsk ie j o fia rne j pracy i w ys ił
ku dla podniesienia produkcji 
i wypełn ian ia  swych obowiąz
ków wobec Ludowej Ojczyzny. 
Jednak wieś jako całość pozo
staje wciąż jeszcze w ty le za 
ogromem w ys jłku  i ofiar, które 
dla dzieła uprzemysłowienia 
składa klasa robotnicza podno
sząca wydajność naszych fa
bryk — mimo że je j w arunki, 
często jeszcze trudne, są w do
datku utrudniane przez machi
nacje spekulantów w ie jskich i 
m iejskich.

j . k  « . ię k * ,«  wkład »*> <l" i «P«».*
W ja k i sposób zwiększyć ten

w kład chłopów do wspólnej 
sprawy, aby był godny naszej 
wsi, godny je j pięknych tra d y 
c ji w a lk i o Polskę Ludową?

Aby umacniać spójnię między 
miastem i wsią oraz wzmóc 
w kład wsi polskie j do dzieła 
uprzem ysłow ienia i wzrostu si
ły  Polski Ludowej, trzeba roz
w ijać  działalność w  trzech k ie 
runkach.

Po pierwsze — trzeba doraź
nie praktycznie uruchamiać 
wszystkie rezerwy wzrostu pro
dukc ji ro ln icze j w in dyw idu a l
nych gospodarstwach chłop
skich, lepie j wykorzystyw ać 
maszyny dostarczane przez 
pizem ysł, um ie ję tn ie j stosować

nawozy, których wciąż mamy 
jeszcze nie za wiele, dbać o to. 
ażeby np. województwa wschod
nie Rzeczypospolitej starały się 
doścignąć województwa zachod
nie w rozpowszechnianiu siewu 
rzędowego, w upraw ie roślin 
przemysłowych, w rozwoju ho
dow li trzody itd. i w ten spo
sób łagodzić nadmierną rozpię
tość między szybkim rozwojem 
przemysłu i wolniejszym roz-

WT  V I I> le n u m
postawiło P«ed państwowym i 
organizacjami gospodarczym. 
°0 terenowymi Radam. Naro
dowymi zadanie wzmagania po
mocy dla chłopów pracujących 
w dziedzinie zaopatrzenia w

nawozy, w  maszyny i  narzędzia, 
w  m a te ria ły  budow lane i  m eta
lowe, a w  szczególności pomocy 
p rodukcy jne j d la  m ałoro lnych, 
k tó rych  gospodarstwa ulegają 
częściowemu zaniedbaniu w  
zw iązku t  tym , że ich  w łaścic ie
le są za trudn ien i w  przemyśle 
oraz pomocy p ro dukcy jne j 'dla 
chłopów pracujących na tere
nach jeszcze n ieuprzem ysłow io- 
nych

Jednocześnie poważne zada
nia  w  dziedzinie w a lk i o wzrost 
p ro du kc ji ro lne j stoją przed o r
ganizacjam i społecznymi, przed 
aktywem  w ie jsk im , przed ko
respondentam i w ie jsk im i.

Po drugie — trzeba, aby ro 
sła towarowość p ro du kc ji r o l
niczej, aby obowiązkowe dosta
wy by ły  w  pe łn i wykonywane, 
aby nastąpił rozwój ko n tra k ta 
cji, aby z wszystkich swych zo
bowiązań wobec Państwa każ
da wieś w yw iązyw ała  się z ho
norem. Ostatnie ustawy o kon
tra k ta c ji s tw orzyły korzystne 
w a run k i dla tych chłopów, k tó 
rzy podnoszą swą produkcję 
i  — rzecz jasna — będą powsta
w a ły  stopniowo również dogod
ne w a run k i w o lne j sprzedaży 
nadwyżek, które  pozostaną 
chłopom po wyw iązaniu się 
przez nich z dostaw obowiązko
wych.

A le  jednocześnie stoi zadanie 
okie łznania ku łactw a , og ran i
czenia jego spekulacyjnych za
pędów, niedopuszczania do te
go, aby ku ła k  uchy la ł się od o- 
bow iązku dostaw lu b  poda tku i  
w  ten sposób przerzucał ciężar 
na plecy m ałoro lnych i  średnio
ro lnych.

Po trzecie -r- trzeba, aby rosła 
ilość naszych spółdzielni p ro
dukcy jnych  i  równocześnie ro 
sła siła gospodarcza każdej na
szej spółdzielni, każdego POM-u, 
każdego PGR-u. Jest bowiem 
rzeczą bezsporną, że ani rezer
w y wzrostu p ro d u k c ji ro ln icze j, 
ani rezerwy wzrostu tow arow o- 
ści nie są w  gospodarstwach 
indyw idua lnych  wystarczające, 
aby zaspokoić w  pe łn i stale 
wzrastające zapotrzebowanie na 
p roduk ty  żywnościowe oraz 
surowce rolnicze ze strony cią
gle rozw ija jące j się liczebnie 
ludności m ie jsk ie j i szybko ro
snącego przemysłu. Jest też ja 
sne, że wszystkie w y s iłk i pań
stwa, cała pcmoc przemysłu, po
moc klasy robotniczej nie m o
gą dać ro ln ic tw u  ta k ie j s iły , ta 
kiego dobrobytu dla chłopa i 
takiego ulżenia m u w  ciężkiej 
pracy, jak ie  da pomoc tegoż 
przem ysłu przy równoczesnym 
stopniowym  ale coraz szerszym 
rozw oju spółdzielczości p ro du k
cy jne j. (Oklaski).

Zadan ia  a k ty w u  spo łecznego  
i k o re sp o n d e n tó w  w ie js k ic h  

po V I I  P lenum
Jakie zadania stoją przed k o 

respondentam i w ie jsk im i w 
związku z w ytycznym i V I I  Ple
num KC PZPR?.

Trzeba przede wszystkim , a- 
by korespondent w  j>ełni uś
w iadom ił sobie wagę i znacze
nie swej pracy.

M ów iłem  o rew o luc ji k u ltu 
ra lne j na wsi. Jednym z je j 
na jbardzie j wym ownych prze
jaw ów  jest o lb rzym i wzrost 
czyte ln ictwa prasy. Jak było 
przed w ojm  — charakte ry
styczne św iatło  rzucają „Pa
m ię tn ik i Chłopów“ .

Oto, co czytamy w „P am ię t
nikach Chłopów“  wydanych w 
1936 r. o czyte ln ic tw ie  prasy na 
wsi. 4 -hektarow y chłop z pow. 
łomżyńskiego pisał: „P renum e
rować tu  nie ma sposobu i  nie 
w iem , kiedy będzie ten sposób“

„Książek i  gazet nie kupuję
— mnie zupełnie nie stać“  — 
donosił bezrolny chłop z pow 
radomszczańskiego.

„Jeś li ktoś pismo jakieś p re 
num eru je, to na pewno składa 
sie na to k ilk u , a nawet k ilk u 
nastu gospodarzy i  to najczę
ściej zalegaja w  prenum eracie '“
— pisała chłopka z pow. w a r
szawskiego.

„N a w si gazet nie znają... bo 
pierwsze, to głód zaspokoić“  
pisał m ałorolny z Opatowskiego.

W 1939 r. jednorazowy nakład 
pism  w ynosił 900 tys. egz. Na 
w s i na 50-ciu mieszkańców 
przypadało jedno czasopismo, a 
więc jedno czasopismo na oko
ło 12 rodzin. W 1952 r. jednora
zowy nakład pism i dzienników 
w ynos ił 16.383 tys. egz., z te 
go na wieś idzie 5,2 m iln . egz.

Same liczby nakładów nie 
wyczerpu ją zagadnienia. Oto 
dane obrazujące stopień pow ią
zania naszej prasy z masami.

W 1949 roku z prasą współ
pracowała 9-tysięczna arm ia 
koresjxm dentów robotniczych 
i chłopskich, w  1951 r. liczba 
ta wzrosła do 20 tys. W 1951 r. 
do redakcji pism i radia nade
szło ze wsi łącznie około 250 
tys. listów . T y lko  redakcja 
„G rom ady“  o trzym uje 6 t.ys. l i 
stów miesięcznie, „P rzy jac ió łka ' 
12 tys., a Polskie Radio około 
500 lis tów  dziennie.

Chciałbym  stw ierdzić o lb rzy 
m ie znaczenie tych lis tów  w 
walce z wrogiem  klasowym  t 
b iurokra tyzm em , w  uzdraw ia
niu naszego aparatu państwo
wego. w  oczyszczaniu go od e- 
lem entów obcych i wrogich.

Chcę też stw ierdzić, że nie
jednokrotn ie  rady i sygnały, za
w arte  w  listach do redakcji, 
stają się bodźcem do jjodejm o- 
wania przez naczelne władze 
bardzo istotnych decyzji pań
stwowych. W tym  sensie można 
tw ierdzić, że w  tych 250 tys ią 
cach lis tów  wyraża się również 
n ie jednokro tn ie  udzia ł mas w 
rządzeniu państwem.

Towarzysz S ta lin  s iln ie docI- 
k reś la ł ro lę korespondenta w 
związku z organizatorska rolą 
prasy.

się zohydzić w  oczach chłopa 
system obow iązkowych dostaw, 
ja k  us iłu je  organizować uchy
lan ie  się chłopów od dostaw 
obow iązkowych i  od ko n tra k 
tac ji. Jest rzeczą ważną, aby 
korespondent w y ja śn ił chłopom, 
że powiązanie systemu obowiąz
kow ych dostaw z kon tra k tac ją  
i  zniesieniem ograniczeń w  o- 
brotach w o lno rynkow ych nad
w yżkam i, k tó re  pozostają po 
w ykonan iu  dostaw obowiązko
wych, jest w  interesie chłopów 
pracujących, stanowi przykład 
połączenia interesów osobis l/ch 
Chłopów pracujących z in te re 
sami k lasy robotniczej i Pań
stwa Ludowego, a jednocześnie 
b ije  w  ku łaka i w  spekulację. 
Chodzi o to, aby w  toku w a lk i 
klasowej kształtować świado
mość klasową chłopstwa pracu
jącego i zespolić s iły  przeciw 
ku łakow i. Len in  uczył:

„P raw dziw e wychowanie mas 
nigdy nie może być oderwane 
od samodzielnej' po litycznej, a 
zwłaszcza rew o lucy jne j w a łk i 
samych mas. T y lko  w a lka  w y-

gospodarczych w  p rodukc ji I o- 
brocic, w  oparciu o które  ku łak  
mógł oddziaływać i podporząd
kow ywać sobie również i śred
n ioro lnych chłopów. N ic wolno 
nam zamykać oczu na fak t, że 
ku łactw o i dziś jeszcze stanow i 
na wsi poważną siłę gospodarczą, 
rozporządza bowiem dużym in 
wentarzem i dużym i nadw yżka
mi tow arow ym i, z k tó rych  c ią 
gnie znaczne zyski. W skutek te 
go ku łak  upraw ia  w na jróżno
rodniejszych form ach wyzysk 
chłopa m ało- i średniorolnego, 
us iłu je  zająć dom inującą po
zycję pośrednika — spekulanta 
w obrotach m iędzy miastem I 
wsią, uzależnić od siebie ró w 
nież średniaka".

Jak poważną jest ta sprawa 
wskazują ostatn io obliczone 
przez G łów ny Urząd S tatystycz
ny c y fry  o ilości bezkonnych 
gospodarstw w  Polsce, c y fry  
obliczone na podstawie spisu 
powszechnego 1950 r.

Otóż co w yn ika  z tych nader 
ciekawych cyfr?

Na ogólną ilość 2.930.211 go-
chowuje klasę wyzyskiwaną, i spodarstw chłopskich w Polsce, 
ty lk o  w a lka  pozwala je j po- i licząc gospodarstwa już od 10

Jest rzeczą jasną, że m im o 
całego znaczenia ag itacy jne j ro 
l i  prasy, je j ro la  organizacyjna 
jest w c h w ili obecnej n a jb a r
dzie j ak tua lnym  momentem na
szej pracy nad budownictwem .

Chodzi nie ty lk o  o to, aby 
gazeta ag itow ała i demaskowa
ła, lecz przede wszystkim  o to. 
aby posiadała rozległą sieć 
współpracowników , przedstaw i
c ie li i korespondentów w  całym 
k ra ju , we wszystkich ośrodkach 
przem ysłowych ł rolniczych, we 
wszystkich powiatach i gm i
nach, aby nić od p a rtii poprzez 
gazetę biegła do wszystkich bez 
w y ją tk u  okręgów robotniczych 
i chłopskich, aby wzajemne od
dzia ływ anie między pa rtią  oraz 
państwem z jedne j strony, a 
przem ysłowym i i ch łopskim i 
okręgami z d rug ie j było ca łko 
w ite “ .

(O krzyk: „N iech żyje Genera
lissimus Józef S ta lin !"  — o k la 
ski).

A  je ś li prasa i  je j korespon
denci mogą odegrać tak istotną 
rolę ag itacyjną i  organizacyjną 
— spróbujm y uszeregować n a j
ważniejsze zadania prasy w ie j
skie j i  je j korespondentów w 
walce o umocnienie spójni m ię
dzy miastem i wsią, w  p ra k 
tycznej rea lizacji zasadniczych 
w ytycznych refera tu towarzy 
sza B ieruta.

znać własne siły, rozszerza 
je j w idnokrąg, rozw ija  zdolno
ści, rozjaśnia umysł, w ykuw a 
wolę“ .

Chodzi wreszcie o to, aby 
prasa i korespondenci zwalczali 
oportun istyczny, libe ra ln y  sto
sunek do niew ykonyw an ia zo
bowiązań przez kułaka, i tych 
chłopów, k tó rzy  ulegają jego a - 
g itac ji. A ta k i stosunek wystę
pu je jeszcze w terenowych o r
ganach w ładzy ludowej.

, Weźmy inny przykład. Wie
my, że gdzieniegdzie elementy 
b iurokra tyczne wprowadzają 
p raktykę  narzucania w  drodze 
nacisku chłopom ko n tra k ta c ji 
upraw technicznych i przemy
słowych. Jasna sprawa, że taka 
b iurokra tyczna p raktyka  nie 
sprzyja spraw ie umocnienia 
spójn i i  korespondenci w in n i ta 
k ich b iu rokra tów  demaskować 
i  pisać o nich do redakcji. Z 
drug ie j strony nie wolno też 
to lerow ać sytuacji, gdy chłopi 
podpisują kon tra k ty , a potem 
ich nie wykonują.

Bardzo istotną sprawą jest 
obrona biedoty przed w yzy
skiem ku łack im  i okazanie ma
ło ro lnym  pomocy p rodukcyjne j

„K u ła c tw o  jako klasa — mó
w i towarzysz B ie ru t — jest o- 
sta tn ią  redutą kap ita lizm u w 
naszym k ra ju , wrogiem  władzy 
ludowej, a więc wrogiem  nie 
ty lk o  robotn ików  i biedoty 
w ie jsk ie j, ale i  średniorolnego 
chłopstwa, w rogiem  całego lu 
du pracującego. Władzą ludo
wa przeszkadza mu w wysysa
niu s ił żywotnych z biedoty w ie j
skie j, ogranicza, wyp iera ku ła 
ctwo z jego dawnych pozycji

arów mamy 680.253 gospodarstw 
od 10 arów do 2 ha. Z tych 
680 253 gospodarstw 640.000 to 
są gospodarstwa bezkonne. Czy
li jak  w idzicie praw ie 95 pro
cent w tej grupie do 2 ha to są 
gospodarstwa bezkonne. Od 2 ha 
do 5 ha mamy 'zaokrąglając
919.000 i w tej liczbie 481.000 to 
są gospodarstwa bezkonne. czy
li 52 procent gospodarstw bez
konnych. Ogółem jeś li liczyć 
również i gospodarstwa w in 
nych grupach to na 2.930.000 
gospodarstw w Polsce mamy
1.255.000 gospodarstw bezkon
nych.

Na co wskazują te liczby? Te 
liczby wskazują na w ie lk ie  ilo 
ści gospodarstw m ałorolnych w 
Polsce, w których nie opłaca 
się trzymać konia. Ale te liczby 
wskazują jeszcze na coś innego: 
na poważne rozm iary wyzysku 
kułackiego, bo przecież ta zie
mia jest upraw iana przy pomo
cy konia, i w tych gospodar
stwach do 2 ha i w gospodar
stwach do 5 ha i ten koń n a j
częściej pochodzi z gospodar
stwa kułackiego. A ku łak jedy
nie za zaoranie 1 ha każe sobie 
płacić 200 zł.

Stącf w ie lk ie  zadania w dzie
dzinie ograniczania tego wyzy
sku i w dziedzinie okazywania 
pomocy m ałorolnym  i w form ie 
organizowania pomocy sąsiedz
k ie j oraz pomocy GOM. w ie lk ie  
zadania, które w tej dziedzinie 
stoją przed ladam i narodowym i 
i przed Samopomocą Chłopską 
i przed całym  aktywem  chłop
skim — przed prasą chłopską, 
przed korespondentami w ie jsk i
mi.

O dalszy rozwój spółdzielczości produkcyjnej

O wzrósł produkcji rolniczej
Trzeba — po pierwsze — aby

korespondenci w łączyli się w 
pełni w pracę nad wydobyciem 
wszystkich rezerw, ja k ie  dają 
się uruchom ić w naszej gospo
darce chłopskiej, aby zapewnić 
wzrost p ro du kc ji w tych gospo
darstwach.

„N ie  m ają ra c ji towarzysze — 
pisał towarzysz S talin w 1928 r „  
— któ rzy  tw ierdzą, że drobne 
gospodarstwo chłopskie wyczer
pało m ożliwości swego dalszego 
rozwoju i że zatem nie w arto  
mu da le j pomagać» Jest to zu
pełnie niesłuszne. Indyw idua lne 
gospodarstwo chłopskie ma 
jeszcze niemało możliwości roz
w oju. Trzeba ty lk o  umieć po
magać mu w realizowaniu tych 
m ożliwości".

Wiosną bieżącego roku rząd, 
partia i ZSL postaw iły przed 
aktywem  chłopskim  szereg kon
kretnych - zadań w akcji siew
nej.

Rząd dostarczył gospodar
stwom chłopskim  więcej ziarna 
siewnego i sadzeniaków, więcej 
nawozów. A le wskazał zara
zem całemu aktyw ow i na ko
nieczność większej trosk i o ich 
rozprowadzenie, o przygotowa
nie sprzętu i  maszyn do siewu, 
o upowszechnienie wiedzy ro l
niczej. Hasło: „Pełny i te rm i
nowy zasiew — sprawą hono
ru każdej grom ady“ , walka o

likw id ac ję  odłogów — by ły  re
alizowane w  o lbrzym ie j w ię 
kszości gromad. I  jeś li wbrew 
kapryśnym  i  n ienorm alnym  wa
runkom  atm osferycznym  — spo
dziewamy się, że urodzaj zbożo
wych w  tym  roku będzie nie 
gorszy, a nawet nieco lepszy niż 
w zeszłym roku  — to w idz im y 
w  tym  również skutek wzmożo
nego w kładu pracy aktyw u par
tyjnego i społecznego oraz na
szej prasy w  w a lkę  o wzrost 
p rodukc ji roślinnej.

Nie wolno ustawać w  tej w a l
ce. Żn iw a w inny  dać wysokie 
plony — w inny  być uwieńcze
niem w ys iłków  całego roku.

Trzeba, aby nasza prasa i je j 
korespondenci b i l i  się o sprzęt 
zbóż w term in ie , o wzorowe w y
konanie żn iw  przez PGR, o pe i- 
ne wykonanie um ów ze spół
dz ie ln iam i przez PO M -y, o m a
ksym alną sprawność trak to ró w  
i maszyn żniwnych, o zawarcie 
przez G O M -y ja k  na jw iększej 
ilości umów z chłopami.

Trzeba, aby nasza prasa i  je j 
korespondenci b i l i  się o pod- 
o ry w k i — niezm iernie ważny 
zabieg agrotechniczny ,w walce 
o zachowanie w ilgoci w glebie i 
przeciw chwastom.

Trzeba, aby b i l i  się o m aksi
mum zasiewów poplonam i i za
in teresowali się rozprowadze
niem przez G S-y m ateria łu  
siewnego na poplony.

Izolować kułaków, ograniczać możliwości 
wyzysku i spekulacji

Po drugie — prasa i  korespon
denci w iejscy pow inni odegrać 
należną im  rolę w walce o 
wzrost towarowości gospodarki 
chłopskiej, o wzrost regulującej 
ro li Państwa Ludowego, w rea
lizac ji twardego kursu na o- 
graniczenie spekulacyjnych i

eksploatatorskich zakusów ku 
łaka.

Są to poważne zadania. Po
wstaje pytanie, ja k  korespon
dent może je  realizować?

K ilk a  przykładów.
Wiadomo, ja k  ku łactw o stara

Po trzecie — poważną rolę ma 
do spełnienia prasa w iejska i 
je j korespondent w walce o u- 
mocnienie organizacyjne i go
spodarcze PGR-ów, POM-ów i 
spółdzielni produkcyjnych, w 
walce o dalszy rozwój spółdziel
czości produkcyjne j.

To jest sprawa decydująca 
bo drobne gospodarstwa chłop
skie nawet przy na jbardzie j 
idealnym rozwoju agrotechniki 
nie są w stanie w pełń, zaspo
koić rosnących potrzeb socja li
stycznego przemysłu i potrzeb 
ludności i m ie jsk ie j i w ie jsk ie j.

Wyższość gospodarki spół
dzielczej, zespołowej nad in 
dyw idualną u jaw n ia się już 
przy zw yk łym  połączeniu środ
ków p rodukc ji i s iły  robo
czej. M ów ił kiedyś już  o 
tym  Karol Marks, że podobnie 
ja k  jsila ataku szwadronu kon
nicy jest znacznie większa od 
sumy sił ataku, jaką zdolni są 
rozw inąć poszczególni kawaie- 
rzyści, tak samo siła ko lek ty 
wu znacznie przewyższa me
chaniczną sumę sił poszczegól
nych pracowników.

Ale wyższość gospodarki ze
społowej, spółdzielczej nad go
spodarką indyw idualną ujaw nia 
się z całą silą po uzbrojeniu jej 
w nowoczesną technikę, w tra k 
tory i inne w ie lk ie  wydajne 
maszyny, których nie można 
skutecznie wykorzystać w drob- 
notowarowym  gospodarstwie, a 
które w w ie lk im  zespołowym 
gospodarstwie stanowią znako
m ite u ła tw ien ie  w pracy i zna
cznie podnoszą je j wydajność. 
(O klask i. O krzyk i: Niech żyją i 
roz io ija ją  się nasze spółdzielnie  
produkcyjne).

M im o swej młodości nasze 
spółdzielnie produkcyjne osią
gnęły już poważne rezultaty.

Plony w naszych spółdziel
niach, dzięki pomocy POM-ów, 
są przeciętnie o 20 procent 
większe, niż w gospodarstwach 
indyw idualnych a mamy już 
praw ie 600 spółdzielni produk
cyjnych, w których plony zbóż 
przeciętnie są wyższe niż 15 q, 
mamy 140 spółdzielni produk
cyjnych w których plony prze
ciętn ie osiąga się ponad 20 q. 
W ciągu ostatniego roku po
ważnie rozw inęła się też w spół
dzielniach hodowla bydła, trzo
dy i owiec.

Chłopi w spółdzielniach pro
dukcyjnych nie znają wyzysku 
kułackiego. W miarę organiza
cyjnego i gospodarczego umac
niania się spółdzielni produk
cyjnych rośnie m ajątek spół
dzielczy i dochody spółdziel
ców. Po zrobieniu pełnego obra
chunku gospodarczego w 1500 
spółdzielniach I I  i I I I  typu oka
zało się, że w 300 spółdzielniach 
produkcyjnych na 1 rodzinę 
przypadało 20 — 30 q zboża nie 
licząc dochodów pieniężnych, a 
w 189 spółdz. prod. dochód na

rodzinę wynosił ponad 30 q 
zbóż. również nie licząc docho
dów pieniężnych. Dochody takie  
osiągają w spółdzielni produk
cy jne j nie ty lko  chłopi średnio
ro ln i. ale również i m ałoroln i.

W spółdzielniach produkcyj
nych nie ma oczywiście miejsca 
na problem bezkonnych. Biedo
ta która przystąpiła do spół
dzieln i produkcyjnych zamie
nia się w ludzi dobrze uposażo
nych.

W ciągu ostatniego roku m ie
liśm y nieuzasadnione zahamo
wanie rozwoju ilościowego spół
dzielczości produkcyjne j. Był 
to z jednej strony w yn ik  opor- 
tunistycznego cofania się ak
tyw u terenowego przed trudno
ściami. które powoduje anty- 
spółrizielcza agitacja kułacka. 
K u lak jest oczywiście śm ierte l
nym wrogiem spółdzielczości 
produkcyjne j, bo dalszy rozwój 
spółdzielczości produkcyjne j po
zbawi w końcu kułaka wszel
kich możliwości upraw iania w y
zysku.

Zahamowanie rozwoju spół
dzielczości produkcyjne j było z 
d iug ie j strony skutkiem  naru
szania zasady dobrowolności, na 
skutek czego powstały gdzie 
niegdzie spółdzielnie słabe, cher
lawe. działające odstraszająco 
na okolicznych chłopów. Szcze
gólnie jaskrawo słabości te w y
stępują na ziemiach starych.

Na 3362 spółdzielnie produk
cyjne — większość, bo 57 pro
cent znajduje się na Ziemiach 
Odzyskanych.

Toteż n iew ą tp liw ie  dobrze się 
stało, że większość uczestników 
wycieczek do ZSRR, które sta
nowią dla naszych chłopów ol
brzym ią pomoc i szkołę i po
zostawiają na całe życie wspa
niałe niezatarte wrażenie, po
chodzi z gromad na ziemiach 
starych.

Bardzo dobre rezu lta ty  dają 
również masowe wycieczki na
szych chłopów z województw  
centra lnych i wschodnich w ce
lu  zapoznania się ze spółdziel
czością produkcyjną w woje
wództwach zachodnich. W w y
cieczkach tych w  tym  miesią
cu wzięło udzia ł około 7 tysię
cy chłopów i spółdzielnie nasze 
zrob iły  na nich silne i dodat
nie wrażenie. Okazało się przy 
tym , że w spółdzielniach na
szych w yrósł nowy akt.y*w — 
kob ie t i mężczyzn, starych i 
m łodych — ludzi bez reszty od
danych sprawie spółdzielczości 
p rodukcyjne j, ludzi nie wyo
brażających już  sobie powrotu 
do gospodarki indyw idua lne j. 
Okazało się, że w spółdzielniach 
naszych zdążyły już wyrosnąć 
spośród samych chłopów setki 
i tysiące ag itatorów  spółdzielczo 
ści p rodukcyjne j i to ag itatorów  
znakomitych, którzy po tra fią  
znaleźć na jbardzie j zrozumiale 

(Dokończenie na str. 4)
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(Dokończenie ze str. 3)
1 przystępne dla chłopów ar- 
gum enty za spółdzielczością 
produkcyjną .

To jest, towarzysze, w ie lk ie  
nasze osiągnięcie, a przecież ta 
a rm ia  ag ita to rów  spółdzielczo
ści p rodukcy jne j spośród sa
m ych chłopów będzie n ie w ą tp li
w ie  coraz bardzie j rosnąć.

1 wreszcie — isto tnym  źródłem  
niedostatecznego jeszcze rozwo
ju  spółdzielczości p rodukcy jne j 
jest stosunkowo słaby rozwój 
niższych typó w  spółdzie ln i pro
dukcy jnych .

W inę tu  w  dużej m ierze po
nosi a k ty w  terenowy, k tó ry  nie 
zawsze dostatecznie liczy  się z 
do jrza łością mas chłopskich, 
k tó ry m  przecież ła tw ie j jeot 
zdecydować się na niższe typy  
spółdzielczości p rodukcy jne j, 
n iż  na wyższe. Poza ty m  bywa 
przecież n iek iedy, że w  groma
dzie, w  k tó re j powstaje spół
dzie ln ia  p rodukcyjna , b rak jest 
w iększych zabudowań gospo
darczych, b ra k  w iększej obory 
czy sta jn i. Oczywiście, że w  ta
k ic h  w arunkach bardzie j celo
w e jest założenie spółdzielni 
p ro du kcy jne j typu  Rolniczego 
Zrzeszenia Spółdzielczego — 
RZS tzw . Ib , aby w spó lnym i si
ła m i budować oborę i  s ta jn ię  i 
przechodzić potem na wyższy
typ.

Szeroką bazę dla stworzenia 
spółdzie ln i p rodukcy jnych  mo
gą też stworzyć um ow y POM 
z gromadą na określone prace, 
np. orkę, sprzęt, co szczególnie

podkreś lił w swoim  referacie na 
V I I  P lenum  towarzysz B ie ru t. 
T akie  um owy POM -u z grupa
m i chłopów m a ło - i  ś redn io ro l
nych o orkę i  inne roboty przy 
ew entualnej czasowej lik w id a 
c ji m iedz na okres robót, umo
w y  przew idujące jednocześnie 
usta lenie przez chłopów zasie
wu jednakow ej k u ltu ry  na 
w spólnym  obszarze, mogą mieć 
doniosłe znaczenie dla przyśpie
szenia tempa rozw oju spółdziel1 
czości. (O krzyk: Niech żyje 
Polska Zjednoczona Partia Ro
botnicza, k tóra prowadzi masy 
pracujące do dobrobytu!).

T akie  um owy m ają szczegól
ne znaczenie dla biedoty, dla 
gospodarstw bezkonnych. Prze
cież PO M  za zaorahie 1 ha po
b iera przy czasowym zaoraniu 
m iedzy 72 zł, a ku łak , ja k  już  
m ów iłem , 200 zł.

M ów iłem , że gdzieniegdzie 
gospodarstwa m ałoro lnych ule
gają częściowemu zaniedbaniu, 
gdy gospbdarze ich zatrudnien i 
są w  przemyśle. Czy nie jest 
w  zw iązku z tym  godny spopu
la ryzow ania p rzyk ład  spółdziel
n i p rodukcy jne j, powstałej n ie 
dawno w  pow. koneckim , sk ła 
dającej się z samych kobiet, 
k tó rych  mężowie zatrudnien i 
są w  przemyśle? I  ludziom  lżej 
i  dochody większe.

Czyż nie jes t jasne, że w  
przezwyciężeniu wszystkich sła
bości spółdzielczości p ro du kcy j
nej i  w  uruchom ien iu wszyst
k ich  dźw ign i je j rozw oju po
ważną ro lę do spełnienia ma 
prasa w ie jska i  je j korespon
denci.

O lepszą gospodarkę paliwem 
w zakładach przemysłowych

Trzeba, by chłop wiedział, że tu idzie 
o szczęśliwe jutro wsi, o siłę Ojczyzny

I  na zakończenie, towarzysze 
1 obywatele, od Was, od kores
pondentów w  dużej mierze za
leży, ażeby w  te j walce o roz 
w ó j spó jn i ch łop czuł, że 
idz ie  o jego przyszłość, jego na- 1 
ród, o siłę jego ojczyzny, o po- j 
k ó j d la  jego dzieci. Trzeba na j 
w s i w y tw o rzyć  gorącą, pa trio 
tyczną atm osferę w a lk i o wzmo
żenie w k ładu  w si po lsk ie j do 
dzieła uprzem ysłow ienia k ra ju  i 
wzrostu s ił P o lsk i Ludow ej, a 
w  zw iązku z ty m  trzeba izo lo
wać ku łaka  od społeczności 
chłopskie j, trzeba rozw ijać  ak
tywność i  in ic ja tyw ę  biedoty 
chłopskie j, trzeba przezwyciężać 
wahania i  wciągać do jedności 
z klasą robotniczą średn ioro l- | pracującego 
nych chłopów, trzeba, aby ak- I wstają i  skandują. Bierut)

ty  w  społeczny w a lczy ł o ja k  
najściślejszą w ięź między chłop
stwem pracującym  a organam i 
w ładzy ludow ej przeciw  wszel- 

tu  : k im  wypaczeniom  b iu rokra tycz- 
1 nym  w  stosunku w ładz do bo lą
czek i  potrzeb pracujących ch ło
pów.

Nieście w  masy i  urzeczyw i
s tn ia jc ie  doniosłe wytyczne to 
warzysza B ie ru ta  o umocnienie 
spó jn i m iędzy m iastem  i  wsią 
i  sojuszu klasy robotniczej 
pracującym  chłopstwem.

Pam iętajcie, że urzeczyw ist
nienie tych w ytycznych oznacza 
pełne zwycięstwo socjalizmu 
siłę Polski, dobrobyt je j ludu 

(Oklaski,  wszyscy

Czytp ln u y  i korpspondenci piszą 
Mechanizmy zastępują pracę ręczną

K uźn ia U stroń Zakład n r 1 
w  U stron iu , pow. Cieszyn, ja k  
większość zakładów  w  naszym 
k ra ju , ulega m odern izacji oraz 
rozbudowie. Jedną z na jw aż
niejszych prac w  te j dziedzinie 
jest przebudowa przewodów 
pary i pow ietrza do kuźni pa
row ej. Na miejsce przestarza
łych i n iepraktycznych prze
wodów naziemnych, buduje się 
nowoczesny podziemny ru ro 
ciąg. Ma to tym  większe zna
czenie, że nie ty lk o  uzyskujem y 
ładn ie jszy w yg ląd zewnętrzny 
zakładu, lecz przede wszystkim  
um ożliw ia  nam to mechaniza
cję zakładu. Dotychczas kuźnia 
parowa nie posiadała suwmic i 
przenoszenie ciężkich m atryę do 
m łota połączone było z bardzo 
w ie lk im  w ys iłk iem  fizycznym  
pracow nika, co nie jest bez 
w p ływ u  na produkcję. Obecnie 
suwnice już  nadeszły i w n a j
b liższym  czasie przystąp i się do 
ich montażu.

Prace przy. budowie ru ro c ią 
gu ziemnego m ają trw ać  do

W  walce o oszczędną gospo
darkę węglem osiągnęliśmy w 
ub. roku  poważne sukcesy — 
przodujące zakłady zaoszczędzi
ły  około m iliona  ton węgla. M a
m y do zanotowania osiągnięcia 
w  szeregu fab ryk , hu t, w  elek
trow n iach i na kolei.

Jednakże w  w ie lu  jeszcze za
kładach przem ysłowych ko
nieczność oszczędnej i rac jon a l
nej, gospodarki pa liw em  stałym  
jest nadal niedoceniana. W  n ie 
k tó rych  gałęziach przem ysło
wych nastąpiło nawet nieuza
sadnione zwiększenie zużycia 

ęgla i koksu na jednostkę p ro
dukc ji. Dowodzi to, że n iek tó 
rzy k ie row n icy  zakładów i  n ie
k tó re  dyrekcje  centra lnych za
rządów lub  zjednoczeń p rzyw ią 
zują mało znaczenia do zagad
nien ia oszczędności p a liw  sta
łych. Zapom inają o tym , iż pa
liw a  stałe są ujęte w  narodo
w y plan gospodarczy i  że są 
przydzie lane w  ram ach tego 
planu.

B rak zainteresowania k ie ro w 
n ic tw a  zakładu przemysłowego 
doprowadza często do karygod
nego m arnotraw stw a pa liw a już 
w trakc ie  magazynowania i 
transportu  wewnętrznego. Zna
ne są w ypadk i, że w  zakładach 
przem ysłowych węgiel jest m a
gazynowany w  sposób sprzecz
ny z e lem entarnym i zasadami 
gospodarki m ateria łow e j. S kła
dowanie węgla wzdłuż torów  
ko le jow ych, rozdeptywanie i 
w gnia tanie go w  ziemię, pom ie
szanie z in n ym i m ateria łam i, 
gruzem, ziem ią są z jaw iskiem  
często..spotykanym nie ty lk o  w 
m ałych, ale i w  dużych zakła
dach przem ysłowych.

Doświadczenie wykazuje, że 
na skutek niedbałego magazy
nowania pa liw a s tra ty  wynoszą 
2 do 4 procent, czyli, że zakład 
k tó ry  nie dba o elementarne 
zasady gospodarki magazyno
wej, trac i pa liw o wystarczające 
na 6 do 12 dn i roboczych w 
roku.

Zwały węgla i nowe 
transporty

Paweł Janikowski
d y re k to r  B iu ra  do S p ra w  G o s p o d a rk i P a liw a m i S ta ły m i w  P K P G

że aparat gospodarczy w  zakła
dach przem ysłowych nie  zawsze 
docenia to zagadnienie. N ie w i
dać w  tym  k ie ru n ku  dostatecz
ne j op iek i ze strony cen tra lnych 
zarządów.

W  hucie „Z aw ie rc ie “ przewo
dy parowe na przestrzeni 150 
m są otulone... słomą. W  hucie 
im. Dzierżyńskiego kocio ł zna j
du je  się na w o lnym  pow ietrzu, 
gdyż dyrekc ja  h u ty  nie zdobyła 
się jeszcze na postawienie bu
dynku ko tło w n i, chociaż n ie  jest 
to kosztowną inwestycją . Stan 
ta k i powoduje znaczne stra ty  
cieplne, a w ięc niepotrzebne 
m arnotraw stw o paliwa.

Leżą wnioski 
racjonalizatorskie

W  walce o socjalistyczne w y 
chowanie . człow ieka pa rtia  i 
rząd p rzyw iązu ją  o lbrzym ią  
wagę do rac jonalizatorstw a, do 
rozpowszechnienia wniosków 
racjona liza torsk ich . Racjonaliza
torzy da ją  naszej gospodarce, 
poprzez obniżanie zużycia m a
te ria łó w  i  uspraw nienia proce
sów produkcy jnych , dziesią tk i i 
setki tysięcy złotych ponadpla
nowych oszczędności. W zakre
sie rozpowszechniania w yp ró 
bowanych pom ysłów ra c jo n a li
zatorskich zrobiono już  dużo. 
Należy tym  bardzie j podkre
ślić niedociągnięcia, ja k ie  u ja w 
n ia ją  się gdzieniegdzie w  te j 
dziedzinie w  gospodarce c iep l
nej. i

Palacz Ługo^wski’ z Zakładów 
B aw ełn ianych im . Kun ick iego 
w Łodzi zastosował przyrząd 
spu lchnia jący węgie l w  momen
cie dostarczania go do kom ory 
ogniowej. R ezulta t — zaoszczę
dzenie 5.000 ton wyższego asor
tym entu  węgla rocznie przez 
zastąpienie go m iałem . Palacz 
Owczarz z Zakładów  B aw e łn ia 

nych im . Dubois w  Łodzi, za
stosował swojego pom ysłu me
chaniczne odpopielanie. Dało to 
możność zaoszczędzenia rocznie 
około 12.000 ton groszku i  zastą
pienia go m iałem . C entra lny 
Zarząd Przem ysłu B aw ełn iane
go nie zatroszczył się jednak o 
rozpowszechnienie tych  pom y
słów rac jona liza to rsk ich  w  skali 
kra jow ej..

Inżyn ie r K oz łow sk i z zakła
dów „R o k ita “  jeszcze w  roku 
1946 zgłosił wniosek rac jon a li
zatorski w  postaci apara tu do 
w ykazyw an ia  nadm iaru  pow ie
trza z ja k im  pracuje palenisko. 
D la  racjonalnego spalania rzecz 
w y ją tko w o  ważna. Wniosek 
przeszedł wszystkie wymagane 
instancje  i  uzyskał wszędzie a- 
probatę, do dnia dzisiejszego 
nie  został jednak zastosowany 
nawet w  zakładzie pracy inż. 
Kozłowskiego. Czego dowodzą 
te fak ty?  Dowodzą one braku 
zainteresowania gospodarką 
cieplną, świadczą o b iu ro k ra 
tyzm ie k ie row n ic tw a  n iek tó 
rych zakładów i centra lnych 
zarządów.

W iele poważnych zakładów 
przem ysłowych — a należą do 
n ich praw ie wszystkie cemen
tow n ie  nie posiada inżyn ie rów  
ani techników  cieplnych. Sy
tuacja  taka is tn ie je  w  w ie lu  
centra lnych zarządach, podle
g łych M in is te rs tw u  Przem ysłu 
Lekkiego. Zdarza się również, 
że inżyn ie rów  -  absolwentów, 
k ie row anych do zakładów prze
m ysłowych do kom órek c iep l
nych przydzie la się do prac, 
nie m ających n ic  wspólnego z 
zawodem inżyniera.

Kontrolować
zapotrzebowanie i zużycie

Do sprawy oszczędnego zu
życia pa liw  stałych w  zakła
dach zbyt bezkrytyczn ie pod-

II spółdzielców w Unjszynie

wiosny przyszłego roku, jednak 
dz ięk i dobrze rozw ija jącem u się 
w spółzawodnictwu prace monta 
żowe prowadzone przez Kato 
w ick ie  Zjednoczenie Insta lae j 
P rzem ysłowych będą ukończone 
w  te rm in ie  4 do 5 miesięcy 
krótszym . Również w ramach 
Czynu Lipcowego 540 osób pod
ję ło  zobowiązania produkcyjne 
'zespołowo i indyw idualn ie , dla 
uczczenia św ięta PKW N oraz 
Z lo tu  M łodych Przodow ników. 
W artość ponadplanowej produk
c ji wynosi 29.358,97 zł., zaś w a r
tość przew idyw anej oszczędnoś
ci 24.926,05 zł.

Zobowiązania te m oglibyśm y 
znacznie przekroczyć, gdyby 
dostawa surowca odbyw ała się 
planowo. N iestety m im o dużych 
starań tak ze strony dy re kc ji 
ja k  i podstawowej organizacji 
pa rty jn e j, Kuźnia Ustroń w dal_ 
szym ciągu odczuwa częsty brak 
m ateria łu , co oczywiście u tru d 
nia  nam w ykonyw anie  planów.

JOZEF PO RADZISZ  
Ustroń

Innym  prze jawem  złe j gospo
d a rk i węglem jest pozostawianie 
na boku starych zwałów  i uży
wanie na bieżące potrzeby św ie
żo nadchodzących transportów . 
W hucie „P okó j“  zmarnowano 
w  ten sposób 1.200 ton koksu 
wielkopiecowego. W cementow
n i Grdszowice pokaźne ilości 
m ia łu  węglowego s trac iły  swoją 
p ierw otną wartość opałową, po
nieważ na skutek n iedbałej go
spodarki został do nich zatara
sowany dostęp. W  zakładach 
chemicznych w Wizowńe zapasy 
węgla leżą od roku 1950 i 
było  tu już  k ilk a  w ypadków  
samozapłonu.

Znane są powszechnie piękne 
osiągnięcia przodujących pala
czy we współzawodnictw ie o 
oszczędne spalanie węgla. Rozu
m ie ją  oni, że każda zaoszczędzo
na tona węgla pozwoli nam na 
w yprodukow anie dodatkowych 
ilości energii e lektrycznej, do
datkowych ton póisurowców i 
fab ryka tów , pozwoli na dodat
kow y przebieg pociągów. Nale
ży jednak stw ierdzić, że w w ie 
lu  zakładach przem ysłowych 
ofiarność palaczy nie jest po
parta troską k ie row n ic tw a  o 
usprawnienie gospodarki cie
plnej.

Sygnały o pękniętych obm u- 
rzach kotłów , niedomyka.iącycb 
się drzw iczkach palenisk, k ilo 
m etrach niezabezpieczonych
przewodów parowych dowodzą.

Kto i kiedy?
Jestem od września 51 r. 

mieszkańcem nowej dzieln icy 
m ieszkaniowej Ochota, ul. Ko
pińska 17, b lok 14 i z p rzyk ro 
ścią muszę stw ierdzić, ze po 
dzień dzisiejszy podw órko nie 
jest iporządkowane.

Dzieci z naszego bloku, a blok 
posiada 32 m ieszkańców — ba
w ią  się na tym  zaśmieconym, 
zam knię tym  z trzech stron przez 
sąsiednie b lok i, podwórku 
Szczególnym zainteresowaniem 
darzą bardzo prow izoryczny, 
pozbawiony pokryw y, a więc 
dr tępny dla nich — śm ietnik.

W spomniane w a ru n k i powodu
ją, że dzieci są stale brudne.

In terw enc je  w te j spraw ie w 
adm in is trac ji nie odnoszą skut
ku.

T rudno  zrozumieć dlaczego 
b lok i oddane tak dawno do u- 
ży tku  nie są jeszcze doprowa
dzone do ostatecznego porząd
ku.

K to  i k iedy zajm ie się teraz 
z likw idow an iem  naszych bo lą
czek.

IG N A C Y  GERNER  
Warszawa

W S T O L I  C Y
T ra sa  ¡\'-S przebita od ul. K R N

Chłopi z wo jewództwa białostockiego zwiedzi l i  w  połowie 
czerwca szereg spółdzielni produkcyjnych  na terenie w o je 
wództwa wrocławskiego. Na zdjęciu: spółdzielcy z Wojszyna 
(pow Wrocław) pokazują uczestnikom wycieczki z powia tu  

S u w a ł k i  wyhodowane w  spółdzie lni świnie
Foto C A F  -  S ze rf

chodzą ko m ó rk i zaopatrzeniowe 
i  planujące. Często n ie  są one 
w  ogóle powiązane z is tn ie ją 
cym i tam  kom órkam i c iep lny
m i, bądź też p rz y jm u ją  bez za
strzeżeń zgłaszane zapotrzebo
w ania na pa liw o. To w łaśnie 
jest m. in. przyczyną tak ich  w y 
padków, ja k  is tn ien ie  nieskon- 
tro low anych staryęh zwałów 
koksu i  węgla, p rzy jm ow anie  
jako norm alnych, dużych stra t 
przy m agazynowaniu węgla itd

Dlatego też mogło mieć m ie j
sce w ystąp ienie Centralnego 
Zarządu Zaopatrzenia M in is te r
stwa H u tn ic tw a  to dodatkowe 
ilości pa liw a dla hu tn ic tw a , 
wystąp ienie nie poparte uprze
dnią analizą rzeczyw istych po
trzeb. O beztroskim  stosunku 
do potrzeby oszczędzania p a li
wa m ów i również to, że zakła
dy przemysłowe Centralnego 
Zarządu Przemysłu Roszarni- 
czego przy pewnej dyscyplin ie 
m ogłyby praw ie  całkow icie  za
stąpić węgie l odpadami z w ła 
snej p ro du kc ji — paździerzami.

N ie u ja w n io n e  re z e rw y

Szybkościowe m etody produk
c ji, zastosowane przez radziec
k ich stachanowców przew idują 
m. in. znaczne zmniejszenie zu
życia p a liw  w procesie p roduk
cy jnym . Metoda radzieckiego 
m ajstra  Duwanowa daje m ożli
wości uzyskania około 15 pro
cent oszczędności pa liw a przy 
w ypale 1000 cegieł. H u tn icy  ra
dzieccy: Szewczenko, Cysznatyj, 
Todorow i  in n i przy szybkoś
ciow ym  w ytop ie sta li uzyskali 
oszczędności pa liw a dochodzące 
przeciętn ie do 25 proc. P rzyk ła 
dy te w skazują ja k  poważne, 
n ieu jaw nione jeszcze rezerwy, 
w  walce o oszczędność pa liwa 
is tn ie ją  w  naszej gospodarce. 
P ow inny być one lekc ją  poglą
dową dla wszystkich za trudn io
nych w  przemyśle i  odpowie
dzia lnych za gospodarkę c iep l
ną, że węgie l i  koks, można ra
c jona ln ie  oszczędzać jedynie 
przy znajomości i k o n tro li prze
biegu procesu technologicznego 
p rodukc ji. Dobrym  przykładem  
jest tu  w ys iłek  piecowych i 
m ajstra  z W arszawskich Zakła
dów M echanicznych i  Odlewni, 
k tó rzy  przez analizę procesu 
technologicznego p o tra f ili zni
żyć wskaźnik zużycia koksu z 
265 kg do 180 kg na tonę w y 
topu.

W alkę o oszczędne zużycie 
pa liw a u trud n ia  powszechnie 
przy ję te  błędne założenie, że 
bez poważnych in w es tyc ji nie 
można uzyskać lepszych wskaź
n ików  zużycia. A  w  rzeczyw i
stości większość s tra t w gospo
darce cieplnej w yn ika  z braku 
trosk i o unorm owanie na jp rost
szych spraw na tu ry  porządko
w ej w zakładzie przem ysłowym . 
Należy zatem radyka ln ie  dą
żyć do zm iany tego stanu rze 
czy. W ymaga to przede wszyst
k im  zm obilizowania do w a lk i o 
oszczędność węgla palaczy, pra
cow ników  technicznych i adm i
n is tracy jnych. Zagadnieniom 
tym  musi znacznie w ięcej, niż 
dotychczas uwagi poświęcić k ie 
row n ic tw o  zakładów przem y
słowych i centra lnych zarzą
dów. Potrzebna jest tu  stała 
kon tro la  i pomoc ze strony or
ganizacji pa rty jnych  i zw iązko
wych. XW trosce o . dobre w yko
nanie, oraz o przekroczenie pla
nów produkcy jnych  zagadnienie 
oszczędności pa liw a  powinno 
stać się zadaniem, m ob ilizu ją 
cym codziennie całą załogę każ
dego zakładu.

B rygady robo tn ików  Oddzia
łu  Robót Inżyn ie rsk ich  zakoń
czyły prace związane z rozb ió r
ką  domów stojących na l in i i  
regu lacy jne j al. M arch lew sk ie
go przy ul. Ś lisk ie j.

W  c h w ili obecnej trw a ją  ro 
boty drogowe. Ustaw iane są

k raw ężn ik i i  w na jb liższych 
dniach rozpocznie się układanie 
naw ie rzchn i na odcinku od ul. 
Ś lisk ie j do ul. KRN.

Po zakończeniu tych robót 
trasa tro lłeybusu  dochodząca do 
ul. Ś lisk ie j zostanie przedłużona 
do ul. KRN. (¿1

D a lsze  z je d n o c z e n ia  b u d o w la n e  
w y k o n a ły  p la n  p ó łro c z n y

W  poniedziałek zameldowało 
o w ykonan iu  zadań p ro du kcy j
nych za pierwsze półrocze, da l
sze 5 zjednoczeń warszaw
skiego zagłębia budowlanego. 
P lany p rodukcyjne budów w 
w ie lu  wypadkach zostały po
ważnie przekroczone. P rzyczy
n iła  się do tego realizacja zo
bowiązań załóg budow lanych

na cześć 60-lecia urodzin tow a
rzysza B ie ru ta  i święta 1 M aja, 
oraz Święta Odrodzenia Polski 
i Z lo tu  M łodych Przodowników.

Na b lisko  trzy  tygodnie przed 
term inem  zadania drugiego 
kw a rta łu  1952 roku  wykonała 
załoga budująca M D M  oraz za
łoga K A M . (z)

Załoga uagonouni S*c*ęśliwice przoduje
W agonownie W arszawskiej 

DOKP, od początku tego roku 
przekraczają systematycznie 
miesięczne plany napraw wago
nów. Za czerwiec wykonano 
plan napraw  w  102,3 procent.

Najlepsze w y n ik i w czerwcu 
uzyskała przodująca załoga wa- 
gonowni Szczęśliwice, rea lizu

jąc plan napraw wagonów oso
bowych w  100, a wagonów to
warowych w 300 procent.

Ponadto wagonownie W ar
szawskiej DO KP zm niejszyły w  
czerwcu ilość wagonów niezdol
nych do ruchu ogólnego o ¡8 
procent. (w)

Nowi robol nicy budowlani zdobyli 
kwalifikacje zawodowe

Przy zarządzie budow lanym  
7-A  (Zjednoczenie Budow lane 
n r 7) zakończył się kurs  kore
spondencyjny dla m ura rzy i 
cieśli, k tó ry  ukończyło ogółem 
20 osób. K urs t r w a ł, 6 m iesię
cy, w  czasie k tó rych  prow a
dzono raz w tygodniu szkole
nie  teoretyczru i  codziennie 
bezpośrednio na stanowisku ro 
boczym szkolenie praktyczne.

Jednocześnie zakończył się

drug i kurs zorganizowany W 
ramach szkolenia przyw arszta- 
towego. Ukończyły go 23 osoby. 
Podręczni m urarscy, dla k tó 
rych głównie kurs zorganizo
wano, dzięki przeszkoleniu o- 
trzym a li awanse na m ura rzy I I  
kategorii. W ykładow cam i na 
kurs ie  b y li czołow i robotn icy 
zjednoczenia.

(z)

Jeszcze jedna stacja tankowania 
samochodów gazem ziemnym

Przy u licy  Leszno w pobliżu | działowe. Obecnie budynek po
k ryw a  się dachem.

Oddanie nowej s tacji tanko
wania gazu ziemnego p rzew i
dziane jest pod koniec bieżące
go roku. (z)

W ronie j trw a ją  prace przy bu 
dowie nowej s tacji tankowania 
gazu ziemnego dla samochodów 
ciężarowych. Postawiono już 
m ury  konstrukcy jne  i ścianki

Występy Opery w zakładach pracy, 
domach kultury i PGR-ach

W z w ią z k u  z p rzeb u d ow ą  sa li P ań 
s tw o w e j O p e ry  w  W arszaw ie , 
p rz e d s ta w ie n ia  ope row e, b a le to w e  
o raz  k o n c e r ty  m u z y k i o p e ro w e j z 
u d z ia łe m  s o lis tó w  o d b y w a ją  się w 
z a k ła d a ch  p ra c y  s to lic y  i m ie js c o 
w ościach  p od w a rszaw sk ich  o raz  w  
sa lach w id o w is k o w y c h  W arszaw y.

D o tychcza s  zespó ł O p e ry  w y s tę 
p o w a ł m ię d z y  in n y m i w  H a li M i
ro w s k ie j z b a le te m  ,,Pan T w a rd o w 
s k i“  i operą  ,.H a lk a “  w  w y k o n a n iu  
k o n c e r to w y m , w  D om u K u ltu r y  na 
Ż o lib o rz u , te a trze  A te n e u m , na k o 
lo n i i  R ako w cu  i w  sa li „ W łó k n ia 
rza “  w  Ż y ra rd o w ie .

W m ies iącu  .lip cu  k o n c e r ty  s o li
s tów  odbędą się m . in . w  D om u 
K o le ja rz a  w  P ru s z k o w ie , w  D om u 
W łó k n ia rz a  w  Ż y ra rd o w ie , w  ro b o t

n ic z y m  k lu b ie  p rz y  fa b ry c e  im . 22 
L ip c a , M uzeum  N a ro d o w y m  o raz  w  
D om ach  K u ltu r y  na K o le , Ż o lib o 
rzu , R ako w cu .

Poza ty m  w  H a li M iro w s k ie j o d 
będzie  się 9 p rz e d s ta w ie ń  o p e ro 
w y c h  i b a le to w y c h  — „H a rn a s ł“  i 
„S e re n a d y “ , „P a n a  T w a rd o w s k ie 
go“ , ̂ „S trasznego  D w o ru “  i „ H a lk i “ .

We w rze śn iu  O pera p ro je k tu .le  dać 
8 p rze d s ta w ie ń  w  H a li M iro w s k ie j 
i 30 k o n c e rtó w  na te re n ie  W arsza
w y , pod W arszaw ą o raz  w  p o b li
sk ic h  PG R -ach.

N ie za le żn ie  od p rze d s ta w ie ń  w 
te re n ie  zespół O p e ry  p ra c u je  nad  
p rz y g o to w a n ie m  o p e ry  „H a lk a “ , 
„C y r u l ik a  S e w ils k ie g o “  i b a le tu  
„R o m e o  i  J u l ia “ , (kw )

Rozkopali i zostawili

DNI NIE TYLKO KRAKOWA

S iadem  naszych a r t y k u ł ó w

„Planami rozbudowy nie zaopatrzy się 
rynku w „AzoIoy“

f  zw iązku z artyku łem , za- 
mieszczonym pod powyższym 
ty tu łe m  dn. 6.V b r„  o t r z y m a l i 
śmy z M in is ters tw a Przemysłu 
Chemicznego następujące w y ja 
śnienie:

„Celem zaopatrzenia rynku  
w  środek owadobójczy „A zo tox" 
M in is te rs tw o Przem ysłu Che
micznego zleciło CZP B a rw n i
ków  i P ó łproduktów  opracować 
w  skali la bo ra to ry in e j i tech
nicznej metode in te nsy fika c ji 
p ro du kc ji „A zo to xu " przy row- 
noczesnym zastąpieniu w ype ł- 
niaczy im portow anych k ra jo 
w ym i. W w y n ik u  przeprowa
dzonych prac usprawniono p ro
dukcję  „A zo to xu “  co przy sto- 
si ikow o nieznacznych n a k ła 
dach inw estycy jnych pozwoli

zwiększyć stopniowo produk
cję „A zo to xu “ , począwszy od 
lipca br. tak, iż  na początek 
r. 1953 przem ysł chemiczny u- 
zyska zdolność produkcyjną 
koncentra tu „A zo to xu “  trz y 
kro tn ie  przewyższającą w yso
kość p ro du kc ji przew idzianą w 
plan ie 6-le tn im .

W skutek in te n sy fika c ji pro
d u kc ji nastąpiła poprawa ja 
kości „A zo toxu“ , co w p łyn ie  na 
doda tkow i zwiększenie w y d a j
ności m łyn ow n i „A zo toxu  . 
M łynow n ia  zostaje ostatecznie 
uruchom iona w bieżącym m ie
siącu. Celem polepszenia sy tu 
ac ji rynkow e j na odcinku „A -  
zotoxu“  rozprowadzono dodat
kowo 50 ton tego preparatu w 
drobnych opakowaniach.“

Kropk i nad
STA TYSTYK A

.¿i
l

„D O KŁAD NA

W bardzo ciekawy  sposób oce
nia  tygodn ik  „Econom ist" bez
robocie w  A n g lii: „Jeś li nie brać 
pod uwagą w ypadków  w y ją t
kowych, a w ięc przem ysłu w łó 
kienniczego i  odzieżowego (tzn. i .
tych, w  k tó rych  bezrobocie jest. nie ma bezrobocia.

najw iększe  — ea) — to liczba 
bezrobotnych w  m a ju  tego roku  
jest ty lk o  o 102 tysiące wyższa, 
niż w  m a ju  roku  ubiegłego“ .

Jeśli „Econom ist" nie weźmie 
pod uwagę jeszcze k ilk u  takich  
„w y ją tko w ych “  wypadków , to 
okaże się, że w  A n g lii w  ogóle 

' ' (ea)

Osiem la t Polski Ludowej 
przeobraziło w znacznej mierze 
oblicze Krakowa. Przez o tw a r
te szeroko wrota W awelu prze
p łynę ło  w jednym  ty lk o  roku 
1951 ponad 80.000 robotników, 
55.000 chłopów, około 70.000 
m łodzieży szkolnej. K rakó w  po
siada dziś ponad 200 proc. w ię
cej szkół niż w roku 1939, 62 
proc. uczącej sie m łodzieży sta
nowią dzieci robotn ików , 12 
proc dzieci chłopów. 200 b ib lio 
tek naukowych o tw a rto  szeroko 
podwoje synom pro le ta ria tu .

Oto dwa oblicza K rakow a 
miasta h istorycznych pam iątek 
i w ie lk ich  budow li socjalizmu, 
m iasta, gdzie przeszłość i te- 
n. źniejszość uzm ysław ia na jle 
piej w ielkość przemian, przez 
jak ie  przeszła Polska Ludowa 
Miasta, które  jest w ie lka  le k 
cja h is to rii, a jednocześnie — 
na przykładzie Nowej H u ty 
lekcją budow nictw a socja listycz
nego.

Nowa geneza Dni K rakow a z 
tej w łaśnie m yś li bierze począ
tek.

Upowszechnić skarby k u ltu 
ry, udostępnić pam ią tk i naro
dowe m ilionom  chłopów i ro 
botn ików , aby stały się p ra w 
dziw ie własnością narodu, je 
go dumą, jego miłością.

Korzysta jąc ze wspaniałej 
sprawy wawelskich krużgan
ków, średniowiecznych uliczek, 
gotyckich, renesansowych i ba
rokowych wieżyc — upowszech
niać na jw yb itn ie jsze  osiągnię
cia sztuki i k u ltu ry , spopula
ryzować i rozw ijać  sztukę lu 
dową, uczyć masy głębokiego 
um iłow an ia  dorobku przeszło
ści.

Zademonstrować — z d rug ie j 
s trony — jasno i wyraźnie, że 
K raków  bierze ja k  najżywszy 
udzia ł zarówno w  budowie go
spodarki socjalizmu, ja k  i w 
budowaniu nowego człowieka, 
w rozw oju nauki i naukowego, 
m aterialistycznego św iatopoglą
du.

Zadaniom tym  w roku bie-

Leszek Guliński

żącym starano się — choć w 
części — sprostać. U rucham ia
jąc wszelkie tradycy jne  obcho
dy ludowe — jak obrząd L a j
konika. he jna ły , w iank i i kon 
ne tram w a je  — kom ite t starał 
się przede wszystkim  organizo
wać im prezy masowe. W tra 
dycy jnym  obchodzie La jkon ika  
bra ło  udzia ł około 30.000 w i
dzów. W ianki, koncerty na 
W awelu i na dziedzińcu B ib lio 
teki Jag ie llońskie j z udziałem 
na jw yb itn ie jszych  o rk ies tr i so
lis tów , grom adziły każdorazowo 
po k ilk a  tysięcy w idzów 
Sprawniej, dokładnie j oprowa 
dzane są po mieście, po w ysta
wach i muzeach liczne wyciecz
k i z całego kra ju . Sztab prze
w odn ików  posiada już  lepsze 
na ogół przygotowanie, udziela 
słusznych ideologicznie ob ja 
śnień.

W ydobyto z niepam ięci kar 
ty  z h is to r ii miasta, dotyczące 
bohaterskich w a lk  p lebejskich 
i p ro le ta riack ich . Czerwony, 
postępowy K raków  Występuje 
z całą wyrazistością na w ysta
w ie poświęconej Ludw ikow i 
W aryńskiem u, lub  w nowo- 
o tw a rtym  M uzeum H istorycz
nym  miasta K rakow a, o które 
dopom inał się ongiś bezskutecz
nie M atejko. W Muzeum tym  
zgromadzone są ciekawe doku.- 
menty, dotyczące W iosny Lu- 

/dów w K rakow ie , działalności 
rew oluc jon is tów  dziew iętnaste
go i dwudziestego stulecia, pa
m ią tk i po pobycie w K rakow ie  
Lenina, S talina, Dzierżyńskie
go, dokum enty, dotyczące w y
padków rew o lucy jnych  w  K ra 
kow ie w roku 1923, w a lk i ro 
bo tn ików  Sem peritu w  r. 1936, 
w a lk  A rm ii Ludow ej w  czasie 
okupacji

Tegoroczny program  Dni 
K rakow a obok im prez maso
wych na w o lnym  powietrzu, 
film ów , wyśw ietlanych na u l i 
cach, koncertów , przedstawień 
tea tra lnych w Barbakanie, wy.

stępów operowych, zm ontowa
nych w łasnym i siłam i (po w ie 
lo le tn ich wysiłkach), występów 
zespołów św ie tlicow ych — o- 
be jm u je  nie ty lk o  stare rnia- 
sio. D ni K rakow a ogarn ia ją 
także Nową H utę : występuje 
w  n ie j zespół pieśni i  tańca 
DOW, występują lite rac i z w ie 
czoram i ■autorskimi, występuje 
ork iestra  góralska i  zespół ta 
neczny z Kościelisk, chóry k ra 
kowskie, balet, o rk ies try  ś lą
skie, zyskując o lb rzym i aplauz 
w idow n i robotniczej.

Festiwal sztuki obejm uje sze
reg ciekawych wystaw, do k tó 
rych zaliczyć trzeba przede 
w szystkim  wystawę a rch ite k tu 
ry, wystawę przem ysłu drobne
go i rzemiosła', a z dziedziny 
m alarstw a wystawę dzieł W y
czółkowskiego. W szystkie w y 
stawy cieszą się nienotowaną 
dotąd frekwencja;

Poważne jpsiągnięcia tego
rocznego festiw a lu  sztuki Dni 
K rakow a nie pow inny jednak 
przesłaniać . pewnych niedociąg
nięć.

P rzybyw ający na festiw a l 
gość lu b  cała wycieczka staje 
na brudnym , bardzo zaniedba
nym dworcu k rakow sk im  zu
pełn ie zdezorientowana. Brak 
tu kiosku in form acyjnego na 
w idocznym  m iejscu, brak prze
wodn ików , duże są trudności 
noclegowe. W ydany na Dni 
K rakow a in fo rm a to r zawiera 
w ie le  nieścisłości, im prezy (czę
ściowo z przyczyn atmosferycz- 
nych) poprzesuwane są w  cza
sie i przestrzeni. Muzea i w y 
stawy, o tw arte  w bardzo ogra
niczonych i wąskich godzinach 
un iem ożliw ia ją  zwiedzenie cie
kawszych zabytków  w k ró tk im  
czasie. Po wszystkich zabytko
wych kościołach tłoczą się t łu 
my dzieci w w ieku  często po
niżej 10 la t, n iew iele oczywiście 
rozum iejąc, zmęczone i apatycz
ne. Przewodnicy w kościołach 
udzie lają na jbardzie j bzdurnych

in fo rm a c ji: n ie lep ie j zresztą 
dzieje się na W awelu, gdzie za
b y tk i katedralne w znakom ite j 
w iększości!przyp isu je  się w p ły 
wom zachodnio-europejskim. 
(Byłem  świadkiem , gdy w y 
cieczce zagranicznej go rliw ie  
tłumaczono, iż sarkofag Ł o 
k ie tka  nie jest dziełem sztuki 
narodowej).

Festiwalem  nie zainteresowa
no w dostatecznej mierze zespo
łów  św ietlicow ych: w rezu lta 
cie na Festiwa lu reprezento
wanych jest ty lk o  k ilk a  oko
licznych zespołów, gdy tym cza
sem można by doskonale w yzy
skać odbywający się równole 
gle w k ra ju  festiw a l w ie jsk ich 
zespołów teatra lnych.

W spółpraca z Nową Hutą nie 
wykracza zbytn io  poza no rm a l
ne, codzienne ram y. Pomimo, 
iż  na m iejscu znajduje się f ilia  
kom ite tu , nie uzgadnia się te r
m inu w ie lu  imprez. W rezu l
tacie w Nowej Hucie albo w y 
stępują dwa zespoły naraz, a l
bo nie ma żadnej imprezy.

Festiw a l sztuki Dni K ra k o 
wa pom yślany jest, ja ko  im pre
za ogólnokrajowa. T rudno zna
leźć piękniejsze ram y dla po
kazów najlepszych naszych sił, 
zespołów, na jp iękn ie jszych dziel 
sztuki, ja k  w starym , p o k ry 
tym  patyną w ieków  mieście, o- 
bok którego w yrasta ją  wieże 
dźw igowe Nowpi H uty, koron- 
k i rusztowań A kadem ii G órn i
czej, dźw igają się w niebo no
we b lok i mieszkalne. H is to ria  i 
1 raźniejszość, w ie lka  przeszłość 
i dumna przyszłość narodu 
podają tu sobie rece.

W arto by w  następnych la 
tach spopularyzować bardziej 
Dni K rakowa, ściągnąć do nie
go więcej a trakcy jnych  sił a r
tystycznych, zmobilizować w ię 
cej wycieczek, zapewniając im  
nełną opiekę. W arto  z loka lne j 
wciąż jeszcze im prezy uczynić 
św ięto k u ltu ry  i sztuki polskiej 
o znaczeniu, sięgającym dale 
ko poza roga tk i miasta, w o je
wództwa, a nawet kra ju .

Przed k ilk u  tygodn iam i u - 
kładano jakieś kable wzdłuż 
Wybrzeża Kościuszkowskiego. 
W bardzo szybkim  tempie zer
wano , p ły ty  chodnikowe, u ło 
żono kable, zasypano nawet 
w ykop ziemią i na tym  zakoń
czono. Zapomniano ty lk o  o 
drobnostce, a m ianow icie  o u- 
łożeniu z powrotem  p ły t chod
n ikow ych.

W ie lk i to wstyd dla tych, 
k tó rzy  w yko n yw a li te roboty, 
ale n iem niejszy dla w ydzia łu  
gospodarki kom unalne j Prezy
d ium  St. R. N. i  nadzorców 
MPRD. W arto  zatem przypom 
nieć stosunkowo nowe rozpo

rządzenie porządkowe Prezy
d ium  St. R. N. z lutego b r . . w  
spraw ie w ykonyw ania robót na 
ulicach i placach. Rozporządze
nie to w yraźnie m ów i o tym , 
że k to  rozkopał chodnik lub  
jezdnię musi ją ' doprowadzić 
do pierwotnego stanu, a kto  
tego nie uczyni podlega karze 
grzyw ny do 750 zł. lub  karze 
aresztu do 14 dni. Nadzór nad 
wykonaniem  tego rozporządze
nia otrzym ało MPRD.

Ciekawe, czy k ie ro w n ik  ro 
bót na W ybrzeżu odczuł sku t
k i tego rozporządzenia a jeżeli 
nie to dlaczego. ' (i)

T E A T R Y
P o ls k i — „ in t r y g a  i m iło ś ć “  — g

19. K a m e ra ln y  —* W y s tę p y  zespołu 
fra n cu sk ie g o . N a ro d o w y  — „L a s “  — 
g. 19. N o w y  — „S e n  n ocy  le tn ie j “
— g. 19. p ow sze ch n y  — „R o d z in k a “
— g. 19. S y re na  — „T o  się  poka że ...“  
g. 19.15. W spó łczesny — „ Ic h  czw o
ro “  — g. 19. N o w e j W a rsza w y — 
„O  g ra jk u  i  k ró le w n ie  ża b ie “  — 8- 
16. D om u W o js k a  P o lsk ie g o  — „O to  
A m e ry k a “  — g. 19. G u liw e r  — 
„ G u l iw e r  w  k ra in ie  L i l i p u t ó w “ —g.
16.30. L a lk a  — „Z ie lo n y  m os te cze k“
— g. 17. M u z y c z n y  — n ie c z y n n y . 
L e tn i — „S ze lm o s tw a  S kapena “  — g. 
19.15. C y rk  n r. 4 (M a rsza łko w ska  ró g  
R u tk o w s k ie g o ) — S- 19.30.

K I N A
M o skw a  — „K a w a le r  Z ło te j G w ia 

z d y “  — g. 15.30, 18.15, 21. P a lla d iu m
— „S tre fa  za c h o d n ia “  — g. 16.15,
18.30, 20.45. P ra ha  — „S ta lo w i bo 
jo w n ic y “  — g. 17, 19, 21. Ś ląsk  — 
„S ta lo w i b o jo w n ic y “  - -  g. 16.30, 18.30 
(o 20.30 za re z e rw o w a n y  d la  b u d o w 
n iczych  P a łacu  K u lt u r y  i N a u k i) . 
A t la n t ic  — „G rz e s z n ic y  bez w in y “
— g. 11, 16, 13, 20. P o lo n ia  —
„D z ie w c z y n a  i  t r a k to r “  — g. 16, 18,
20. S to lic a  — „C y g a ń s k i ta b o r “  — g-
16, 18, 20. W —Z  — „N ę d z n ic y “  se ria  
I I  — g. 16, 18.15, 20.30. 1 M a j —
„N ę d z n ic y “  — seria  I  — g. 16, 18, 
20. O chota  — „M a ły  o a r ty z a n t“ — g- 
16, 18, 20* S y re na  — „ w ie l k i  k o n 
c e r t“  — 16, 18, 20. Tęcza — „Z e w
m o rz a “  — g. 16. 18.30. L o tn ik  —
„G o a l“  — g. 17 i  19.

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i“  8

13. P o io n ia  — „P e w n e j n o c y “  — 8-
14. S yre na  — „N ic o la u s  N ic k le b y  — 
g. 14.

R A D I O
C Z W A R T E K  3 U P C A  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  dn ia  6.03, 15.25, W ia do 

m o ś c i 5.05, 6.00. 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A n d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t po
ra n n y , 6.15 S ty liz o w a n a  m u z y k a  lu 
dow a ró żn ych  n a ro d ó w , 7.20 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y . 8.00 U tw o ry  ko m p . cze
s k ic h , 8.30 A u d . d la  obozow  i k o lo 
n i i  le tn ic h , 8.50 P rz e rw a , 10.00 M u 
z y k a  b a le to w a , 10.30 K o n c e r t  k a m e 
ra ln y  w  w y k . .1. W a w rz y n ia k a  -  
s k rzyp ce  i C. K o n o p a c k ie j — fo r te 
p ia n , (Ja n ie w  — Sonata a -m o ll) . 
10.55 ..B łą d  M a ćka  N o w a k a “  ode. 
opow  W. Z a lew sk ieg o , 11.15 M u zyka  
i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o 

b ie ty . 12.15 K w a d ra n s  ra d z ie c k ie j 
m u z y k i ro z ry w k o w e j, 12.30 A u d . 
d la  w s i, 12.45 „N a  sw o jską  n u tę “  
g ra  zespół in s tr .  T . K o z ło w s k ie g o ,
13.15 In fo rm a c je , 13.20 K o n c e r t  ro z 
ry w k o w y  w  w y k . c h ó ru  i  qrlc. 
Ł ó d z k ie j R ozgł. p . R. p .d . H . D e b i-  
óba, 13.59 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
dz iec i, 16.20 M u z y k a  d la  w s z y s t
k ic h , 17.15 A u d . o św ia to w a , 17.30 
U tw o ry  H ae nd la  i B acha, 18.00 M i
k ro fo n e m  po k ra ju ,  18.20 D la  k a ż 
dego coś, m iłe g o , 19.20 ..W czo ra j 1 
d z iś "  — a u d y c ja  d la  m łod z ieży , 20.30 
M u z y k a  p o p u la rn a , 20.45 A u d . d la  
w s i, 21.00 I  a u d y c ja  z c y k lu .  „ N a j 
w y b itn ie js i w spó łcześn i a r ty ś c i — 
w y k o n a w c y "  — D a w id  O js tra c h  — 
s k rzyp ce . 21.30 „N a  fa l i  h u m o ru  1 
s a ty r y " ,  21.45 K ro n ik a  k u ltu ra ln a
22.15 M u z y k a  s y m fo n ic z n a , 22.30 M u 
z y k a  „N a  d o b ra n o c " .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia d o 

m ości 5.05. 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23.50.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  p o 

ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
S ty liz o w a n a  m u z y k a  lu d o w a  ró ż 
nych  n a ro d ó w , 6.50 P ieśn i 1 tańce  
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.20 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 8.00 U tw o ry  ko m p . cze
s k ic h , 8.30 A ud . d la  obozów  i k o lo 
n ii  le tn ic h , 8.50 P rz e rw a , 14.15 G a
b r ie l F a u re : S u ita  „ D o l iy "  w  w y k . 
o j-k. sym f. p .d . Jana  F o u rn e ta , 14.30 
K o n c e r t s o lis tó w . . 15.10 „R a n e k  na 
tra s ie “  ode. 1 re p o rta żu  A n a to la  
Z ło b in a  z c y k lu :  . .W ie lk ie  b u d o w le  
k o m u n iz m u ", 15.30 A ud . d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię cych , 16.00 W ę g ie rsk ie  u tw o -  
r y  p o p u la rn o  7 ro z ry w k o w e  w  w y k .  
O rk . C y g a ń s k ie j p.d. T o k i H o rv a -  
tha  i  s o lis tó w , 16.20 D z ie n n ik  w a r 
szaw sk i, 16.35 K la syczn e  a r ie  i p ie 
śn i śp iew a  A . B o ja n o w ic z -L e w a n - 
dow ska , 17.15 K o n c e r t C hó ru  R ozg ł. 
P o zn ań sk ie j P R. 17.40 „C z y ta ją c  
P ru s a "  aud. w  oprać . -T- P ia se ck ie 
go. 18.00 K a p p : S u ita  z b a le tu  ,,K a - 
le w ip o e g "  w  w y k . o rk . s y m f. W R K  
p.d. G o rcza ko w a , 18.20 „D la  ka żde 
go coś m iłe g o " . 19.00 P ogadanka  
sp o rto w a , 19.15 S ty liz o w a n a  ro s y j
ska m u z y k a  lu d o w a , 19.30 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i, 20.00 Z c y k lu :  „ In s t r u  
m e n ty  m u z y c z n e " aud. s ł.-m u z . w  
oprać . .1. W a ld o rffa , 20.20 K o n c e r t 
O rk . R ozgł. B y d g o s k ie j P. R. P-d - 
A . R ez le ra , 21.26 W iad. sp o rto w e , 
21.30 M u z y k a  taneczna, 21.45 O dpo
w ie d z i F a li 49, 21.55 R ep o rta ż  l i t e 
ra c k i, 22.15 R epo rtaż  z IV  M ię d z y 
naro d o w e g o  T u rn ie ju  Szachow ego w  
M ię d z y z d ro ja c h , 22.20 K a m e ra ln a  
m u z y k a  po lska , — F. D o b rz y ń s k i: 
K w in te t  S m yczko w y  F -d u r , 22.45 
M u z y k a  „N a  d o b ra n o c " . 23.00 M u z y 
ka sym fo n iczn a .
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